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Gdańskie historje
Przed kiiku dniami wygłosił w K lu­

bie Polskim w Gdańsku odczyt p;an 
Siebeneichen na temat „Echa średnio­
wiecza w  wspóczesnej polityce han­
dlowej Gdańska'1. Odczyt charakte­
rystyczny i- godny wzmianki. Prelegent 
przeprowadził mianowicie analizę 
średniowiecznych stosunków gdań­
skich i zestawił je ze stosunkami dizł- 
siejszemi. W  sposób bardzo trafny w y­
kazał przytem , ż-e właściwie nic się 
nie zmieniło. W  średniowieczu Gdańsk 
nie dopuszczał polskich kupców do bez 
pośredn.ch transankcyj z kupcami za­
morskimi, wprowadzając przymus po­
średnictwa mieszczan gdańskich. Taka 
sama tendencja istnieje dzisiaj. U zyska­
nie obywatelstwa gdańskiego połączone 
było ongiś z wysoką opłatą oraz p rzy­
musem ożenku w  Gdańsku. W praw ­
dzie dziś przym us ożenku ni.e istnieje, 
jednakże opłata za uzyskanie obyw a­
telstwa wynosi i  teraz około 8.000 zł. 
Podobne analog je istnieją i w innych 
dziedzinach. Gdańsk nie może się w yr­
wać z objęć średniowiecza i tworzy, 
W ślad zatem, szereg anachronizmów, 
Wychodzących w pierwszym  rzędzie 
Rmu samemu na szkodę.

Źródłem tego wszystkiego a zara­
zem najważniejszą przeszkodą w  nale- 
zytem współżyciu Gdańska z Rzeczpo­
spolitą jest fakt, coraz mniej ulegają­
cy wątpliwości, że będąc organicznie 
związany z Polską, stał się Gdańsk ba­
stionem niemieckiej polityki antypol­
skiej, a często gęsto nawet jej bramą 
Wypadową. Zespolony traktatem  w er­
salskim z Polską, w rogo przeciw niej 
nastawiony, żyje z niej gospodarczo a 
równocześnie stwarza z pom ocą prze­
różnych tricków dyplom atycznych 
trudności polityczne dla Polski i' stara 
się na każdym  kroku podkopyw ać jej 
powagę państwową.

I tak w ubiegłym tygodniu rozpo­
częła się w Trybunale M iędzynarodo­
wym  w  Hadze sprawa o zawijanie i 
postój polskich okrętów  wojennych w 
porcie gdańskim, jedna z tych  spraw, 
które są wynikiem  prac Senatu gdań­
skiego, um otyw ow anych wyłącznie 
Względami rew izjonistycznem i; prac 
pozostających pod bezpośrednią inspi­
racją Berlina; nie mających nic wspól­
nego z .rzeczywistemi interesami' lud­
ności gdańskiej; stojących w  rażącej 
sprzeczności zarówno z  interesami por­
tu jak i gdańskich warsztatów m or­
skich, dla których polskie okręty w o­
jenne stanowią stałą i poważną, klijen- 
telę.

Praw o swobodnego wjazdu i posto­
ju polskich okrętów  w ojennych w  por­
cie gdańskim zostało w  swoim czasie 
Przyznane Polsce decyzją R ad y  Ligi 
N arodów  z dnia 22 czerwca 19 2 1. M i­
mo to Senat gdański, wykom binow ał, 
sobie, że Polska nie posiada praw a u- 
żyw ania portu gdańskiego dla swoich 
statków wojennych i  stąd1 obecny spór. 
M am y jednak pełne prawo oczekiwać 
takiej decyzji Trybunału, któraby spra­
wę rozstrzygnęła w  sposób stanowczy, 
nie pozostawiający żadnej furtki dla 
dalsz) ch sporów.

Rów nie napastliwą była skarga Se­
natu gdańskiego z .9 maja 1930. W  
skardze tej Senat, prosił W ysokiego K o ­
misarza o skłonienie Rządu polskiego 
d'o p od jęc ia  takich środków, któreby J 
caly e k sp o rt  i import polski ,  me prze­

chodzący drogą lądową, skierowały 
wyłącznie na port gdański. W  spra­
wie tej. W ysoki Komisarz Ligi N aro­
dów hr. Gravina w ydał z końcem u- 
biegłego miesiąca swą decyzję, w  której 
stwierdził jedynie, że Polska powinna 
używać portu gdańskiego w  miarę jego 
stopniowego rozwoju. Jakkolw iek de­
cyzja ta nie idzie tak daieko, jak tego 
pragnął Senat gdański, to jednak opi- 
nja polska nie może być zadowoloną 
z tego rozstrzygnięcia. Stosowana 
przez W ysokiego Komisarza metoda, 
polegająca na tern, aby i w ilk był syty 
i owca cala, musi chybić tam, gdzie 
szykanowanie jednej strony przez dru­
gą ma jedynie na celu stwarzanie cią­

głego niepokoju i .niepewności co do 
Istniejącej sytuacji i prowadzić do re­
wizji istniejących zobowiązań z zupeł­
ną pogardą prawa i sprawiedliwości, jak 
to ma właśnie miejsce z działalnością 
Senatu gdańskiego w  stosunku do 
Polski.

I tak na wszelkie żądania- Polaków 
gdańskich Senat p rzyw ykł stale odpo­
wiadać: nie. D robny a jednak wiele 
mówiący Incydent rozegrał się przed 
K i lk u  -dnia-mi. W  ubiegłą niedzielę od­
był się w Gdańsku obchód wręczenia 
i poświęcenia sztandaru gdańskiego K o ­
la Zw iązku podoficerów rezerw y. O r­
ganizatorzy tego obchodu zwrócili się 
już we wrześniu do Senatu gdańskiego

z prośbą o udzielem-e pozwolenia na 
pochód1 -przez -miasto. Senat gdański 
odpowiedział na tę prośbę odmownie, 
m otywując -swą decyzję obawą „iż po­
chód organizacji polskiej przez miasto 
zadrażniłby jeszcze bardziej- sto-sunki 
polityczne w  mieście11. Równocześnie 
zaś w  ciągu ostatnich kilku tygodni 
kilkakrotnie urządzane b y ły  na ulicach 
Gdańska pochody w mundurach od-i 
działów hittł-erowskich -przy współ­
udziale umundurowanych organizacyj 
z W olnego Miasta i z Rzeszy niemiec­
kiej.

Gdańsk coraz częściej występuje ja­
ko awangard? rewizjonistycznych za­
biegów Niemiec. Trzeba -mu odpowie­
dzieć z powagą i z całą stanowczością. 
T o  zaś leży w pierwszym rzędzie w  za­
kresie zadań i obowiązków Ligi N aro­
dów.

Ę  ostatniej chwili.

Odprężenie w kołach Rady Ligi.
Japonja wyraża gotowość do ustępstw.

Paryż, 20 listopada. (PAT.) W czo­
raj wieczorem nadeszła z Tokio wia­
domość do ministerstwa spraw zagra­
nicznych, że rząd japoński zgadza się 
na wysłanie do Mandżurji z ramienia 
Ligi Narodów komisji, oraz na odro­
czenie rozpatrzenia innych jego prę- 
tensyj. Wobec tego program prac Rady 
Ligi ulegnie zmianie. Tajne posiedzenie 
Rady zapowiedziane na godzinę 1 1  ra­
no w piątek, odbędzie się popołudniu 
o godzinie 16-tej. Obrady odbywać się

będą przy drzwiach zamkniętych. Ra­
nek poświęci minister Briand rozmo­
wie z generałem Davesem, delegatem 
Stanów Zjdnoczonych oraz przedsta­
wicielami Japonji i Chin.

Paryż, 20 listopada. (PAT.) Jak 
donosi „Petit Parisien11, ambasada ja­
pońska doręczyła Briandowi wczoraj 
o godzinie 21-ej pismo, wyjaśniające, 
iż zdaniem rządu japońskiego nie jest 
już konieczne natychmiastowe uznanie 
bez zastrzeżeń przez rząd nankiński

Upadłość wielkiego banku w Berlinie.
Berlin, 20 listopada. (PAT). Ber­

liński Bank dla handlu i wielkiej wła­
sności ziemskiej (Bank fur Handel 
und Grossgutbesitz) ogłosił niewypła­
calność. Kapitał zakładowy banku 
wynosi 2 miljony marek. Bank posia­

dał 23 filje, prócz oddziałów w Nad- 
renji. Bankructwem dotkniętych jest 
36.000 klijentów. Rząd Rzeszy zapo­
wiedział interwencję za pośrednictwem 
Banku Drezdeńskiego.

~~o~

Zamach na włoskiego konsula gener.

Filadelfja, 20 listopada. (PAT.) 
Przed domem, zamieszkałym przez 
markiza Ferrante, włoskiego konsula 
generalnego, eksplodowała z wielką siłą 
bomba. Eksplozja spowodowała znacz­
ne szkody. Policja przypisuje wykona-

w FiladelfjL
nie zamachu antyfaszystom. Konsul 
Ferrante miał w charakterze oficjal­
nym powitać ministra Grandiego po 
powrocie jego do Nowego Jorku dziś 
popołudniu.

5 zasadniczych punktów, mających 
stanowić przedmiot bezpośrednich ro­
kowań międy rządem japońskim i nan- 
kińskim. Rząd japoński zgadza się na 
utworzenie komisji ankietowej pod wa­
runkiem, iż składać się ona będzie z 
osób, wybranych bezstronnie. Pismo 
japońskie wywołało pewne odprężenie 
w kołach Rady Ligi Narodów.

Dalsze zeznania świadków
w procesie Centrolewu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 listopada. N a dzi­
siejszej rozprawie Centrolewu przesłu­
chano dalszych świadków, którzy skła­
dali zeznania, dotyczące stronnictwa 
„Wyzwolenie11 i osk. Bagińskiego. Ze­

znawali między innymi b. sen. N ocz­
nicki, prof. Kalinowski i sen. Janu­
szewski. Zeznania ich nie wniosły do 
sprawy nic szczególnie nowego.

Sensacyjne morderstwo w Warszawie.
Warszawa, 20 listopada. Dziś rano 

zastrzelony został we wlasnem miesz­
kaniu przez 23-letnią ks. Woroniec- 
ką znany kupiec warszawski Jan Bru­
non B cv. Ks. W oroniecka dokonała

(Telefonem od naszego korespondenta.)

tego czynu na tle zazdrości. Zbrodnia, 
ze względu na osoby, wchodzące w 
grę, wywarła w Warszawie wielkie 
wrażenie.

Likwidacja strajku tram­
wajarzy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 listopada. Po wyda­
nym okólniku Magistratu (o czem do­
nosimy na str. 2) większa część tram­
wajarzy przystąpiła dziś do pracy. W  
południe kursowało około dwie trzecie 
ogólnej liczby wozów. W  wodocią­
gach strajkują jedynie pracownicy war­
sztatowi. Strajk pracowników miej­
skich można uważać za zlikwidowany.

Wyniki ciągnienia Loterji 
Klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 20 listopada. W  dzisiej­

szym ciągnieniu Państw. Loterji Kla­
sowej wyszły następujące wygrane: 

100.000 zł. —  N r. 4604;
5.000 zł. — N r. 4 5 7 2 1;  
po 1.500 zł. —  N r. 15874, 53294; 
500 zl. — N r. 155628; 
po 400 zł. —  N r. 70063- 119934, 

14 12 3 2 ;
po 250 zł. —  N r. 18987, 25972, 

36728, 43901, 46260, 46490, 50903,
66747, 98x96, 1318915 140307;

po 200 zl. —  Nr- 10693, X7i46, 
22450, 28514, 5404X5 93165, 106425,
106926, 115890, 1 19 8 5 1 ;

po 150 zł. — N r. 5 1 1 1 ,  7329,
9208, 1433375 15308, 15 5 8 1, 34640,
3558 o, 43704, 45202, 47162, 47828,
52280, 62277, 6 5 13 1, 74999, 774845
77684, 88904, 93919, 94365, 94966,
106470, 109300, 1 113 7 6 , 12 10 12 ,
12 14 5 7 , 124075, 126888, 126916,
149418, I 57I 32-
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Walk: w Mandżurji trwają dalej.
T okio. 19 listopada. (PAT.) W  pół 

nocnej części Mandżur ji Chińczycy u- 
stępują. W ojska japońskie posuwają 
się za niemi. Gen. Maa miał schronić 
się do miasta Ko-Ku-Szan-Szen na 
północny wschód od Cicikaru.

Pekin. 19  listopada. (PAT.) Wedle 
otrzym anych tu wiadomości, bitwa 
pod Cicikar trwa w  dalszym ciągu. 
Gen. Maa kieruje operacjami wojen- 
nemi ze swej nowej kwatery głównej, 
znajdującej się o 30 mil na północ od 
miasta.

Wiedeń. 19 listopada. (PAT.) „N . 
Fr. Presse" donosi z M ukdenu: Atak 
Japończyków  na rzekę Nonni nastą­
pił przy udziale 5000 żołnierzy wszyst 
kich gatunków broni. Obok piechoty 
i kawalerji walczyły również czołgi, 
samoloty i pociągi pancerne. Po kilku­
godzinnym oporze pozycje chińskie 
przełamano. W ojska chińskie stawia­
ły  jednak' w  dalszym ciągu opór. Pod 
Anganchi przesięwzięto nawet kontra­
tak chiński, k tóry zatrzymał Japoń­
czyków  na czas pewien. Gen. Maa, 
którego wojska w kcńcu rzuciły s’-ę do 
ucieczki, stanął na linji, położonej o 
120 km. na północ od Cicikar. Prze­
waga techniczna Japończyków  zdecy­
dowała w  walce z niejednokrotnie 
liczniejszym przeciwnikiem.

Tokio. 19 listopada. (PAT.) W  w y 
niku wczorajszych walk chińsko ja­
pońskich, Japończycy mieli 300 zabi­
tych i rannych, Chińczycy około 
4000. Najlepsze oddziały gen. Maa u- 
niknęły rozbicia przez wycofanie się, 
gdy spostrzegły, że sytuacja przybiera 
krytyczny obrót.

Paryż, 19 listopada. (PA T .) N a 
życzenie delegata chińskiego Sze, Rada 
Ligi N arodów  ogłosiła depeszę z N an-

Ponura statystyka.
Berlin. 19 listopada. (PAT.) Zarząd 

partji narodowo-socjalistycznej prze­
słał ministrowi spraw wewnętrznych 
Rzeszy dr. Groenerowi pismo, zawie­
rające listę z nazwiskami 299 człon­
ków  partji hittlerowskiej, zamordowa 
nych w  czasie starć i bójek politycz­
nych. Sprawozdanie kasy zapomogo­
wej wykazuje za ostatni miesiąc na­
zwiska 22Ó ciężko rannych i 14  zabi­
tych hittlerowców. Lista ta, według 
komunikatu zarządu stronnictwa, jest 
niekompletna. W edług dotychczaso­
w ych  w ykazów  kasy zapomogowej, 
liczba zabitych i rannych hittlerow­
ców  wynosiła: w  r. 1928 — 360 osób,' 
w  1929 — 880, w  1930 — 250 1. Od 
pierwszego stycznia r. b. zgłoszono do 
tychczas 4618 osób. Ogólna więc licz­
ba zab’tych i ciężko rannych hittle­
row ców  wynosi dotychczas 83*9 osób.

Rewelacyjne dokumenty 
komunistyczne.

Praga. 19 listopada. (PAT.) Dziś 
wieczorem „N arodni L isty " podały 
wiadomość, że do rąk redakcji dostały 
się tajne dokumenty komunistyczne, 
zawierające dyrektyw y kominternu 
dla partji komunistycznej Czechosło­
wacji. W edług tych dyrektyw , praca 
agitacyjna powinna być rozwinięta 
również w wojsku, żandarmerji i po­
licji. Dokum enty zawierają również 
wskazów ki co do pracy członków par­
tji komunistycznej w  samorządach. 
Działalność ta miała mieć charakter 
przygotow aw czy do głównego w ystą­
pienia. D okum enty te przychodziły 
do Czechosłowacji za pośrednictwem 
komunistycznej centrali w  Berlinie. 
N ależy podkreślić, że w  ostatnich 
dniach dały się zauważyć wśród bez­
robotnych usiłowania, zmierzające do 
urządzenia demonstracji. Starania w  
t y m kierunku ujawniły się m. in. 
przed urzędem pośrednictwa pracy, 
gdzie była zebrana większa ilość bez­
robotnych. K ilka dotychczasowych u- 
siłowań tego rodzaju zniweczyła po­
licja.

kinu, donoszącą, że rząd narodowy p o ­
tępia przywrócenie cesarstwa m an­
dżurskiego. B y ły  cesarz Pui, k tóry  z o ­
stał porw any z Tien-Tsinu, odwieziony

został pod eskortą japońską do M u k ie- 
nu, by tam być koronow anym  na ce­
sarza.

Odpowiedź Japonji na notę sowiecką.
T okio , 19 listopada. (PA T.) Rząd 

japoński polecił swemu ambasadorowi 
w M oskwie, aby w sposób przyjazny 
zwrócił uwagę komisarza do spraw za­
granicznych Litw inow a na konsekwen­
cje, jakieby m ogły w yniknąć z prze­
sunięcia oddziałów w ojskow ych rosyj­
skich do północnej M andżurji, oraz 
uspokoił go, iż kolej wschodnio-chińska 
nie dozna żadnych szkód z powodu 
operacyj wojennych.

Tokio. 19 listopada. (PAT.) W  od­
powiedzi na ostatnią notę rosyjską, 
Japonja zaprzecza, jakoby miała ona 
lansować pogłoski o pom ocy w ojsko-' 
wej Sowietów. Pogłoski te, zdaniem 
Japonji wypuszczone zostały przez 
generała H ei Lung Kianga celem do­
dania animuszu swym  wojskom. D la­
tego też Rosja, zdaniem rządu japoń­
skiego, powinna skargę swą skierować 
do Chin, o ile pragnie istotnie zacho­
wać politykę ścisłej neutralności. Ja- 1

ponja w yraża nadzieję, że Rosja zaj­
mie to samo stanowisko bezwzględnej 
neutralności, jakie zachowała Japonja 
w  czasie konfliktu chińs;ko-rosyjskie-i 
go. Rząd japoński podkreśla dalej, że 
czuwać będzie nad tem, aby interesy 
rosyjskie zostały mienarażone na
szwank. Zaleca przytem Rosji, aby w 
sposób przyjazny oświadczyła, że nie 
dostarcza Chinom  broni i amunicji.
Następnie zaznacza dalej, że kolei
wschodnio chińska dopomogła przy
transportowaniu wojsk chińskich do' 
C icikaru i Anganchi. Rosja winna o- 
becnie dzielić odpowiedzialność z 
Chinami w  razie, gdyby doszło do po­
ważniejszych starć chińsko japońskich. 
Zaznaczyć należy, że odpowiedź ja­
pońska zostałą zredagowana przed 
ostatniemi krwawem i walkami chiń­
sko japońskiemi i wysłana została do­
piero wczoraj.

Liga Narodów nie zdoła załatwić
konfliktu nu Dalekim Wschodzie.

Paryż. 19 listopada. (PAT.) N a  żą­
danie przedstawiciela Chin dr. Sze 
Liga N arodów  opublikowała jego list 
wraz z deklaracją czwartego kongresu 
narodowego Kuomintangu, w  myśl 
której rząd chiński odrzuca wszelki 
kompromis,. nawet proponowany 
przez Ligę; N arodów , k tóry  uzależ­
niałby sprawę ewakuacji zajętych te­
renów od bezpośrednich rokowań nad 
5 punktami, wysuwanemi1 przez Ja ­
pończyków.

Paryż, 19  listopada. (PAT.) Poufne 
dzisiejsze posiedzenie R ad y  Ligi N aro ­
dów trwało krótko. Z  powodu braku 
propozycji ze strony Japonji i ogłosze­
nia deklaracji Kuom intangu, sytuacja 
jest w  dalszym ciągu niejasna. Ju tro  
Rada Ligi ma zebrać się w  godzinach 
porannych na posiedzenie poufne

M ożliwe jest, że wieczorem tegoż dnia 
odbędzie się posiedzenie jawne.

W iedeń, 19 listopada. (PA T .) 
„N eue Freie Presse" donosi z Paryża: 
W  Radzie Ligi N arodów  niema obec­
nie jednolitego stanowiska w  kwestji 
konfliktu chińsko-japońskiego. Daje się 
zauważyć prąd japonofilski, pochodzą­
cy z kói francuskich. N a „Q uai d‘Or- 
say" zdecydowano się pod wpływem  
nacisku opinji publicznej na przyjęcie 
form uły japońskiej „najpierw  rokow a­
nia, potem opróżnienie M andżurji'1. 
Angielski przedstawiciel w  Radzie, m i­
nister spraw zagr. Simon oświadczył 
się natychmiast za tem, aby Japonia 
respektowała podstawy prawne, za­
warte w pakcie Ligi N arodów  i pakcie 
Kelloga.

Znamienne oświadczenie Treviranusa
w sprawia udziału Hittlerowców w rządzie Rzeszy.

dyby H ittlerow cyBerlin, 19  listopada. (PA T.) W  ber­
lińskich kolach politycznych wzbudziła 
wielką sensację opublikowana przez 
biuro inform acyjne Conti mowa, w y ­
głoszona przez min. Treyiranusa w 
Opolu. M owa zawiera m iędy innemi 
twierdzenie, że rząd kanclerza Brii- 
ninga z tego powodu dotychczas nie 
zaprosił H ittlerow ców  do udziału w 
gabinecie, gdyż wychodzi z założenia, 
że swobodnie rozwijający się ruch 
narodowo socjalistyczny jest i może 
być w przyszłości zbyt wielkim a tu ­
tem dla niemieckiej polityki zagranicz­
nej, aby go można było krępować od­

powiedzialnością, 
byli w  rządzie.

W  związku z powyższem spraw o­
zdaniem, opublikowanem  przez biuro 
Conti, pojawił się dziś kom unikat pół- 
oficjaloy biura W olffa, podkreślający 
międy innemi, że mowa Treviranusa 
wygłoszona była w kole zamkniętem 
oraz że poufność dyskusji została z 
góry zastrzeżona. N a uwagę zasłu ■ 
guje, że wedle sprawozdania biura 
Conti „m in. Treviranus m ówił na ze­
braniu przy licznym  udziale p rzed ­
stawicieli wszystkich sfer ludności C . 
Śląska".

Heimwehra i Hittlerowcy w Austrji.
Wiedeń, 19 listopada. (PA T .) W czo­

raj odbyło się w  Lincu w  obecności 
ks. Stahremberga zgromadzenie p rzy­
wódców H eim w ehry, na którem  o- 
świadczono się przeciwko współdziała­
niu z narodowym i socjalistami odcie­
nia hittlerowskiego, ponieważ stosun­
ki w  Austrji są inne, aniżeli w  N iem ­
czech. Zaznaczono przytem , że H eim ­
wehra nie da się użyć za narzędzie 
interesów dynastycznych. Ks. Stahrem- 
berg wezwał członków H eim w ehry, 
aby byli w  pogotowiu, gdyż bliskie są 
— być może — chwile, w  których 
będą potrzebni.

Tego samego dnia odbyło się w 
Lincu zebranie H ittlerow ców , na k tó ­
rem przemawiał niemiecki poseł n aro­
dowo socjalistyczny H abicht. Zebrani

uchwalili jednogłośnie odrzucić legity- 
mistyczne w yk ręty  H eim wehry. Po 
zgromadzeniu w ydany został kom uni­
kat, w  którym  powiedziane jest, że 
rozwój polityczny i gospodarczy A u ­
strji prze z niezwykłą szybkością do 
decyzji. Czynione są próby przem ie­
nienia Austrji w  państwo lenne Fran­
cji, przywrócenie rządów Habsbur­
gów i uniemożliwienie przez to An- 
schlussu. W  tej przełomowej chwili 
zdecydowało się stronnictwo narodo­
w o socjalistyczne zaproponować Heim - 
wehrze wspólną walkę. Heimwehra 
propozycję tę odrzuciła. W obec tego 
narodowi socjaliści są zdecydowani dc 
walki, gdyby Heimwehra zajęła stano­
wisko niezgodne z interesami narodu 
niemieckiego.

Polska
w niemieckiej 

wyobraźni.
Od czasu do czasu nasz dziki „Ba- 

ranland" staje się źródłem powieścio­
wego natchnienia dlla naiszych poli­
tycznych sąsiadów. Egzotyzm  polski 
przybiera u nich zawsze form y talk 
dziwaczne, tak niepodobne do praw ­
dy, jakby 01, spadkobiercy Ottonów? 
H enryków  i Karolów  żyli conajimniej 
tak dialieko od nas, jak żółtoliey syno­
wie Nieba.

Ostatnio puścił się na niebezpiecz­
ne w ody egzotyka słowiańskiej A lek­
sander L  e .r n, e t-H  o  1 e n i a i napisał 
powieść p. t. „D ie Abenteur eines jun- 
gen H errn in  Polen” . Powieść wyszła 
w Berlinie, w  roku bieżącym, o parę 
godzin drogi od granicy polskiej. A  
jednak m iody adept sztuki, romansopi- 
sarskiej, pomiesza! Polskę z Rosją, tak 
jak tO' nakazuje tradycja literacka „Z a ­
chodu", nazywając n. p. bohaterów 
powieści —. Polaków  — imionami: 
„Prinz T retjakow ", „N ad ja N ikołaj 
jewna1’ i t. p.

Mniejsza jednak o koloryt lokalny, 
który objawia tylko  poziom nauczania 
geogriafjii i etmologji w  szkołach nie­
mieckich. Lernet-Holemk (przedziwne 
zaiste nazwisko!) prezentuje tych Tre- 
tjakowów i N adjeżdy jako zbiorowi­
sko dziwaków, srogich bestyj, luib bez­
radnych głupców, .również zgodnie z 
tradycją słowiańskości, zakorzenionej 
w mózgownicach germańskich.

A le i  bohaterski „jungerH er.r" nie­
mieckiego romansu, piękny porucznik 
pruski, k tóry  dostawszy się do nie­
w oli w  czasie w ojny światowej, w  prze­
braniu dziewczyny wiejskiej szuka oca­
lenia, nie przynosi zaszczytu swemu 
twórcy. Zamiast okipić tych  słowiań­
skich głupców, albo pokazać im bo­
haterstwo1 niemieckie, pracuje, jako po- 

. kojów ka w  polskim dworze, nad... pcH 
lepszeniem słowiańskiej rasy.

Zajęcie, godne bohatera z nad Sprej 
wy. — Książkę tę notuje się nawet W 
prasie niemieckiej, jako curiosum wiel­
kiej odwagi i wielkiej lekkomyślności 
młodego .autora. (—g—)

Zatarg w tramwajach
miejskich.

Warunki Magistratu m. 
Warszawy.

W arszawa. 19 listopada. (PAT.) 
Referat prasowy Magistratu m. stok 
W arszawy komunikuje:

D yrektor tramwajów miejskich W 
dniu 19 bm. wydal okólnik następują­
cej treści: Podaję do wiadomości pra­
cowników tram wajów miejskich, że 
prezydent miasta zarządzi), co nastę­
puje:

1) zbiorowa umowa, zawarta 2 7 
marca 1926 r. została przez pracowni-] 
ników tram wajów miejskich z ich wi­
ny zerwana;

2) w zyw a się pracowników pow yż­
szego przedsiębiorstwa, aby w, dni11 
20 listopada b r. przystąpili do pracy 
nie później, niż o godz. 12  w  p 
ludnie;

3) pracownicy, którzy zastosują siZ 
do wym ienionego w  punkcie 2) wez­
wania będą uważani za pozostających 
nadal w  przedsiębiorstwie na podsta­
wie indywidualnych um ów, obejmu­
jących dotychczasowe warunki płacy 
i pracy z uzupełnieniem, że Magistral 
w  stosunku do nich utrzymuje sw °ie 
przyrzeczenie co do ustalenia norrt1 
płacy według miesiąca września b. r;

4) pracownicy, którzy nie staW^ 
się w  terminie na wezwanie, wskazań6 
w  punkcie 2) uznani będą za zwolni0' 
nych z ich w iny ze wszystkiemi kon­
sekwencjami prawnemi.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA,
Lwów, dnia 20 listopada 1931.

Z A R Z Ą D Z E N IE  

N a zasadzie art. 5 ustawy, z dnia 23 
czerwca 1923 r. (Dz. U . R. P. N r. 62, 
poz. 458) nadaję

po raz pierwszy

S R E B R N Y  K R Z Y Ż  ZA SŁU G I

Za zasługi na polu pracy społecznej 
i samorządowej.

Pp.. W ładysławowi B r e j t e r o- 
w i . rolnikow i w  Dom ażyrze W oje­
wództwa lwowskiego, — W ładysławo­
wi D u f f e k o w i ,  kierownikowi nad­
leśnictwa w  M ikuliczynie, — Franci­
szkowi K o ś c i ó w c e ,  przem ysłow­
cowi, naczelnikowi gm iny m. R o h aty­
na, — Deodatowi N o r s e s o w i c z o -  
w  i, burmistrzowi m. K ut powiatu k o ­
sowskiego, — Aleksandrowi Ś l i ż y ń -  
s k  i e m u, burmistrzowi m. Leska.

Za zasługi na polu pracy samorządowej:

Pp.. Andrzejow i M a c h a ł s k i e -  
m u, k.erow nikow i szkoły powszechnej 
w Łoszniowie powiatu Trem bow la, — 
dr. A rturow i N i m  h i  n o w i ,  kontra­
ktowem u urzędnikowi V II st. sł. w  U - 
rzędzie wojewódzkim  w  Stanisławowie, 
— Janow i P a z o w s k i e m u ,  człon­
kowi R ad y miejskiej w  Borysławiu, — 
Karolow i S ę k o w s k i e m u ,  sekre­
tarzowi tym czasowego wydziału po­
wiatowego w  Borszczowie, — Czesła­
wowi Z a ł u s k i e m u ,  sekretarzowi 
Izby Pracodawców w  przemyśle nafto­
w ym  w Borysławiu, — Rom anow i Z  a- 
s i e l s k i e m u ,  magistrowi farm acji, 
naczelnikowi gm iny m. Frysztaku po­
wiatu strzyżowskiego.

Za zasługi na polu pracy społecznej, 
kulturalnej i oświatowej:

Pp.: M ichałowi B a ś c i k o w i ,  kie­
rownikowi publicznej szkoły powsze­
chnej w  Oświęcimiu, —  Józefow i J  a- 
k u b c o w  i, kierownikow i publicznej 
szkoły powszechnej żeńskiej im. K ró ­
lowej Jadw igi w  Oświęcimiu, —  Jan o ­
wi R y g l o w i ,  inspektorowi szkolne- 
niu w Borszczowie

Za zasługi na polu pracy społeczno- 
oświatowej:

P p.: Edw ardow i H  o  d b o di o w  i, 
kierownikow i publ. szkoły powsze­
chnej w  W oli Mieleckiej powiatu mie­
leckiego, — W ładysławowi R  z e-

ś n i o w i e c k i e m u ,  kierownikowi 
szkoły powszechnej w  Obertynie po­
wiatu H orodenka, — M arji Agacie 
S t u d n i c k i e j ,  kierowniczce publi­
cznej szkoły powszechnej żeńskiej w 
G rybow ie.

Za zasługi na polu pracy kulturalno- 
oświatowej:

P p .: Em ilji C u p r y k ó w n i e ,
kierowniczce szkoły powszechnej w  
Demni powiatu brzeżańskiego, — K a­
rolowi Kazim ierzowi H a r a s c h i n o -  
w  i, kierownikowi publicznej szkoły 
powszechnej męskiej im. św. W ojcie­
cha w  Krakow ie, —  Jakóbow i S k a ­
w i ń s k i e m u ,  kierownikowi szkoły 
powszechnej w  Łosiaczu powiatu bor- 
szczowskiego, — Helenie Z a w a d o w ­
s k i e  j, nauczycielce szkoły powsze­
chnej w  Zborowie.

Za zasługi na polu pracy narodowo- 
społecznej:

Pp.: Józefie Marji F u c h s ó w n i e ,  
urzędniczce Kasy Oszczędności m. Sta­
nisławowa, — Janinie Ł  o j k  ó w  n i e, 
kierowniczce kolonji robotniczych w  
Kobiernicach, powiatu Biała M ałopol­
ska, — Janow i W i s i e c k i e m u ,  kie­
rownikowi szkoły powszechnej w  N o- 
wosiółce powiatu skałackiego.

Za zasługi na polu opieki społecznej:
P p .: Michalinie K  i 11 e, r o w  e j-

B o j a r s k i e j  w  Przemyślu, — W il­
helminie U  h 1 o w  e j w  N ow ym  Sączu. 
Za zasługi na polu rozwoju szkolnictwa: 

Pp.: Ju lji Z a l e s k i e j ,  dyrektorce 
szkoły domowej pracy kobiet Fundacji 
Kórnickiej im. hr. Zam oyskich w K u ­
źnicach.

Za wyjątkową gorliwą i owocną pracę 
w służbie państwowej i za zasługi na 

polu pracy społecznej:
Pp.: Antoniem u B i k  a r t o w ;,

asesorowi w  Starostwie Powiatowe.n 
w  Kolbuszowej, — Leonowi J a r o ­
s ł a w s k i e m u ,  referendarzowi w  U- 
rzędzie W ojewódzkim  w Tarnopolu.

Za zasługi na polu pracy zawodowej 
i społecznej:

Pp.: Zygm untow i Janow i M r o c z ­
k o w s k i e m u ,  urzędnikowi Poczto­
wej Kasy Oszczędności w  Krakowie.

Za zasługi na polu pracy zawodowej:
Pp.: Elżbiecie C h o m i a k ó '

w n i e, wicedyrektorowi Bainku Spół­
dzielczego dla rzemiosła, przemysłu, 
handlu i rolnictwa w  Krakowie.

W arszawa, 9 listopada 19 3 1 r.

Prezes R ad y M inistrów:
(—) A . Prystor. 

(„M onitor Polski" N r. 260 z dnia 
10 listopada 19 3 1 r.).

(C. d,_ n.)

Z naszych miast kresowych*

Miasto -wojewódzkie Tarnopol jest bodaj najładniejszem z naszych miast kresowych, naj­
bliżej położonych na wschodniej granicy Rzeczypospolitej. — Ilustracja nasza „przedstawia 

piękną bramę dawniejszego zamku Tarnowskich.

Bezkrwawe operacje przy 
pomocy fal radj owych,
Donoszą z W iednia: W  wiedeńskim 

Instytucie Fizjologicznym  czynione są 
od dłuższego czasu interesujące do­
świadczenia nad działaniem ultrakrót­
kich promieni radjowych na organiz­
my. N a ostatniem posiedzeniu wie­
deńskiego Towarzystw a Biologiczne­
go przedstawił dr. Heller w yniki tych 
doświadczeń. Eksperym enty w ykaza­
ły, że w pływ  fal elektrycznych na 
istoty żyjące jest wyłącznie term icz­
ny. Przez odpowiednie ułożenie elek- 
trodów udało się osiągnąć wstążkowe 
przecieplenie określonych organów 
wewnętrznych falami radjowemi. Pod 
czas gdy dany organ mógł być skut­
kiem gorąca zniszczony, nie poniosły 
tkanki sąsiadujące żadnej szkody. W  
ten sposób można było np. zniszczyć 
rdzeń pacierzowy żaby i w yw ołać 
przez to typowe porażenie, j to bez 
operacji, bez przecięcia skóry, bez u- 
szkodzenią innych organów. Taką sa­
mą „niekrw aw ą operacją" można b y­
ło w yłączyć mózg wielki kury bez tre 
panacii czaszki. W  ten sposób będzie 
można w pływać falami ultrakrótkiem i 
na dany organ wewnętrzny bez potrze 
by operacji. Dla terapji praktycznej 
otwierają się w  ten sposób rozliczne 
możliwości.

Inwalidzi nie urządzają 
kwest ulicznych.

Zw iązek Inwalidów W ojennych 
Rzeczypospolitej Polskiej kom unikuje:

W  ostatnich czasach coraz częściej 
zdarzają się w ypadki, że zawodowi u- 
liczni kwestarze w  natarczyw y sposób 
domagają się od przechodniów ofiar 
pieniężnych na cele, rzekom o instytu­
cji, opiekującej się inwalidami, w dow a­
mi i sierotami wojennemi.

W obec powyższego Zarząd G łów ny 
Zw iązku Inwalidów W ojennych R . P., 
pokryw ający siecią około 800 ogn’w 
organizacyjnych cały teren Państwa, 
czuje się w  obowiązku wyjaśnić, że w  
ciągu ostatnich dwu lat n i e o r g a ­
n i z o w a ł  i n i e m a  z a m i a r u  n a ­
d a l  o r g a n i z o w a ć  ż a d n y c h ,  
z b i ó r e k  pieniężnych i t. p. kwest 
ulicznych, uważając ten jałm użniczy 
system przysparzania związkowi d o­
chodów, za godzący w  dobre ;mię p o ­
ważnej organizacji inwalidzkiej.

S T A N . IG N . W IT K IE W IC Z .

O narkotykach.’O
4. P e

Z  powodu braku miejsca nie będę 
się tu wdawał w  w yw ody potępiające 
kokainę. „Białe jad y" arystokratyczne 
Wogóle więcej są zwalczane, niż pozor­
nie niewinne i łagodne dem okratyczne 
trucizny i dlatego nie w arto się niemi 
tak zajmować. K to  ich stale używa mu­
si sam uznać się za zgubionego czło­
wieka. Prawie żaden palacz lub alko­
holik nie powie tego o sobie.

Zaznaczę tylko, że kokaina więcej 
obiecuje, a mniej daje, mimo, że jeśli 
chodź} o w pływ  na rysowanie np„ nie 
można jej odm ówić pewnych pozy­
tyw nych wartości, które jednak zaw ­
sze okupić trzeba potw ornym  katzen­
jammerem (glątwą), wobec którego glą 
tewka po-alkoholowa jest niewinnem 
i milem stworzonkiem. „M ałych cie­
kaw skich" mogę odiesłać do opisu sta­
nów człowieka zakokainowego, znaj­
dującego się w  powieści mojej, p. t. 
j,Pożegnanie Jesieni". Opis ten uznał 
nawet za klasyczny sam profesor far- 
makognozji na Uniwersytecie wileń­
skim p. M uszyński, k tóry  całą powieść 
Zakwalifikował (mimo swego łałetwa w

Zob. Gazeta Lwowska N r. N r. 260, 262.
1 267 z 10, 12  i 18 listopada.

y o 1 1.
sferze k ry tyk i literackiej, do którego 
sam się zresztą przyznał) jako „pluga­
w ą". Mniejsza z tern, ale faktem jest, 
że m ało k tó ry  literat mógł się pochw a­
lić choćby krótką k ry tyk ą  swego u- 
tworu w „W iadomościach Farm akolo­
gicznych’1 — to zawdzięczam tylko  i 
jedynie: kokainie i nigdy, m im o całej 
dla niej pogardy, tego jejt nie zapomnę.

D osyć więc o tern świństwie i przej­
dę teraz do scharakteryzowania peyo­
tlu 2), k tóry  stawiam na w yjątkowem  
miejscu między narkotykam i i dla któ­
rego dokładnego opisu trzebaby du­
żego tomu, a nie krótkiegO' fełjetonu. 
Poprzestanę na kilku słowach ogólni­
kowych, a po opis w izji odeślę do 
książki mojej o narkotykach, gdzie do­
słownie cftu ję  protokół z pierwszego 
mojego seansu z prawdziwym  peyotlem 
meksykańskim, którem u później zaży­
wane preparaty francuskie w  posiać: 
ekstraktu jak i tartych kaktusów (t. 
zw. mescal-buttons), jako też czysta 
meskalina Mereka (syntetycznie otrzy-

2) Niedługo powinna wyjść w druku wię­
ksza moja praca o narkotykach, napisana już 
rok temu, a która nie wyszła dotąd z powodu 
braku wszelkich uczuć ludzkich u mego by­
łego w ydaw cy.

■many jeden z  pięciu akaloidów  peyo­
tlu, ■najbardziej w izyjny), dorównać 
nigdy nie m ogły 3L

W  działaniu peyotlu rozróżnić na­
leży dwa m om enty: 1) zmianę ogólną 
stanu psychicznego i 2) wizje, które są 
z tą zmianą, w  części swej przynaj­
mniej, związane. Zmianę psychiczną 
scharakteryzować można jako przesu­
nięcie w  kierunku schizoidalnym 4) — 
a więc spotęgowanie stanu normalnego 
u typów  schizoidalnych, spotęgowanie 
kom ponenty schizoidalnej u typów  
mięszainych1, a nawet pewne trans­
form acje w  tę stronę u osobników 
pyfcnicznych.

W  przeciwieństwie do pyknicznej 
pogody i otwartości duszy wobec lu­
dzi i świata, do bezpośredniości w  sto­
sunku do rzeczywistości, stan pod 
wpływem  peyotlu można określić jako 
rozszczepienie jaźni, samoobcość, ob­
serwacja sobowtóra z boku, oddzie­
lenie od świata jakby szklaną szybą1, 
przyczem  świat ten pozostaje w  grub­
szych zarysach identyczny z tym, któ­
ry nam jest dany w  norm alnym  po­
glądzie życiowym .

Niewiadom o na czem polega „dzi­
w ność" tego świata, w  którym  trudno 
jest dopatrzeć się jakiejś wyraźnej zmia 
ny. A  przecie wszystko jest takie nie-

s) Inne książki na ten temat, które pole­
cić mogę są: „Peyotl, la plante qui emerveille
les yeux“  przez A. Rouhier i ,,Meskalinrausch“
Di ,1 Kurta Beringera.

4) Zob. „Kórperbau und Charakter1”, 
Ernst Kretschmer.

pojęcie obce, jak bywa czasem tylko 
we śmie. Poza tern podobno pierwsze 
właśnie zetknięcie się z peyotlem w y ­
wołuje coś w  rodzaju rachunku sumie­
nia z całego życia, przegląd grzechów, 
postanowienia i  yddzenia dróg. popra­
w y. T ak  opowiada o tern John  Rave, 
słynny amerykański pijak, który, po 
zjedzeniu 7 kaktusów i, piekielnych w i­
zjach, które miał potem, pić zupełnie 
przestał i założył Kościół cbrześcijań- 
sko-peyotlowy, dotąd trw ający i  roz­
w ijający się w  U . S. A.

Sam przeżyłem dziwne to ziawisko 
po zażyciu peyotlu po raz pierwszy. 
A le ponieważ potem nigdy nie udało 
mi się dostać tego preparatu w  tym  
sam ym  rodzaju (oryg, meksyk.) więc 
nie wiem czy rzeczywiście tych  wstrzą 
sów wewnętrznych doznają tylko 
peyotliści w  chwili inicjacji, czy też 
można chwile takie powtarzać co czas 
pewien. Ja k  to już zauważyłem  po­
przednio, nie byłem  nigdiy nałogowym  
pijakiem, jednak nie urżnąć się choć­
by raz ma miesiąc było dla mnie po po­
wrocie z Rosji dość trudnem zadaniem. 
D o 30-go roku życia nie piłem w o ­
góle wcale — to  znaczy raz lub dwa 
.razy na rok. Faktem  jest, że nie prze­
stając palić definitywnie t. zn. paląc z 
przerwam i, udało mi się nie pić zupeł­
nie przez 14  miesięcy bez ża-dlnego w y ­
siłku, prawie od  dnia, w  którym  za­
żyłem meksykański preparat. Podczas 
zaś działania drogu (15  godzin) miałem 
w yraźny wstręt i pogardię dla papiero­
sów; to samo zjawisko występowało



Otr. 4
m 1

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 21 listopada 1931. Nr. 270
■ w   gą

Proces Centrolewu.
1927, kiedy sytuacja w  Małopolsce by 
ła bardzo zaogniona, kiedy przeciw

Sikorski—Witos.
Następny świadek generał w  stanie 

spoczynku dr. Marjan Kukieł, lat 46, 
docent uniwersytetu krakowskiego, 
zeznaje w sprawie konferencyj poli­
tycznych, jakie miały się odbywać u 
niego w latach 1926— 1930.

W itos na 2 dni przed swojem aresz 
towaniem zaproszony został do świad­
ka przez gen. Sikorskiego, który wów 
czas bawiąc w  Krakowie, mieszkał u

O kongresie
N a ten temat zeznaje świadek Sta­

nisław K ot, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Podaje on. że był 
współinicjatorem i współredaktorem 
protestu profesorów Uniwersytetu J a ­
giellońskiego w sprawie Brześcia.

N a kongresie Centrolewu w  K ra ­
kowie zgromadzeni żyw o oklaskiwali 
okrzyki. Co do okrzyków , to trzeba 
znać Kraków . O krzyków  dosłownie 
się tam nie bierze. Zebranie, na któ- 
rem  tłum nie odpowiadał m owcom  o- 
krzykam i, nie mogłoby się odbyć. Je ­
żeli tam wołano: precz z tym  lub o-
wym  ministrem, to znam to od dzie-

Inni świadkowie.
Ponadto zeznawali wczoraj świad- I tor, Kozilewicz. Stylo, Pat i Gozdek. 

kowie Fleża, Osaka, Czerniewicz. Ba- |

W Instytucie Przeciwrakowym.
Przed kilkunastu dniami, opisując 

uroczystość otwarcia i poświęcenia 
Instytutu Przeciwrakowego we Lw o-

powstałemu reżimowi, zorganizowa­
no niesłychanie silną walkę partyjną, 
Rząd był niesłychanie silny. Świadek 
twierdzi, że obecna akcja polityczna 
nie mogła w yw ołać osłabienia Rządu.

świadka. Rozm ow a p. W itosa z gen. 
Sikorskim odbywała się w  obecności 
świadka. W itos mówił o 14  września, 
jako o etapie walki wyborczej. Zajm o­
wały go wówczas przedewszystkiem 
sprawy wyborcze. G dy p. Witos za­
pytał gen. Sikorskiego, czy nie wystą­
piłby politycznie, ten odpowiedział, 
że zupełnie nie zamierza wstępować w 
życie polityczne.

Centrolewu.
ciństwa. Największe wrażenie w yw o­
łały przemówienia Thugutta.

Dalej prof. K ot oświadcza, że na 
kongresie jakiś prowokator chciał w y­
wołać zamieszanie, jednakże go usu­
nięto. Pochód był karny i solidarny. 
Co do protestu profesorów U niw ersy­
tetu, to protest ten wręczył osobiście 
w kaneelarji Prezydenta dziekan 
Krzyżanowski. Następnie mówi świa­
dek o zasługach „Piasta" na wsi i 
twierdzi, że przemówienia W itosa w y ­
wierały zawsze na chłopach duże w ra­
żenie.

Oświadczenie pana 
wicemarszałka Cara.
Rozpraw a rozpoczęła się odczyta­

niem pisma, wystosowanego do Sądu 
przez p. wicemarszałka Cara, w  któ- 
rem tenże kategorycznie stwierdza, że 
nieprawdziwym  jest punkt zeznań 
marsz. Trąm pczyńskiego, w  którym  
ten oświadcza, że p. C ar w  czasie gdy 
był Mmistrem sprawiedliwości, w yra­
zić miał się do prezesa sądu apelacyj­
nego w Toruniu. Ruszczyńskiego: 
„N iech  pan powie sędziom, niech się 
nie ważą postępować wbrew Rządowi, 
bo ja się z nimi policzę". Po polemice 
między prokuratorem a obroną oraz 
po naradzie sądu, postanowiono pisma 
tego do aktów nie włączać.

Akcja sabotażowa 
a Centrolew

Przystąpiono do przesłuchania 
świadka Piotra hr. Dunin-Borkowskie- 
go, b. W ojewody lwowskiego (w la­
tach 1927 i 1928) i b. W ojewody poz­
nańskiego (w latach 1928— 1929).

N a zadane mu pytanie co do związ­
ku między akcją Centrolewu a akcją 
sabotażową we W schodniei Małopol- 
sce, oświadcza świadek, że akcja sabo­
tażowa UOW . nie miała nic wspólne­
go z Centrolewem . Również legalne 
partje ukraińskie nie mają z tern nic 
wspólnego. N a terenie Małopolski 
W schodniej Centrolew był reprezen­
towany tylko przez PPS. Socjaliści na 
terenie Lw ow a reprezentują odcień 
dość s lnie nacjonalistycznie polski.

Świadek oświadcza dalej, że po pa­
cyfikacji Małopolski Wschodniej 
chciał zbadać, czy U kraińcy nie prze­
nieśli już sprawy na forum  m iędzyna­
rodowe. bo gdyby tak było, byłby 
przeciwny podnoszeniu alarm ów w  
prasie. Świadek dowiedział się od zna­
jom ych U kraińców, że ekstermiści 
przesłali już zagranicę odpowiednie 
druki i fotografje. W tedy też świadek 
stwierdził, że nikt z Centrolewu nie 
mógł brać w tern udziału.

Centrolew a wpływ 
Państwa.

N a dalsze pytanie, czy akcja Cen­
trolewu mogła w yw ołać zmniejszenie 
w pływ ów  państwowych w kraju, o- 
świadcza świadek, że w  latach 1926 do

p rzy  meskalinie czystej i innych pre­
paratach peyotlowych.

W ogóle trzeba stwierdzić, że u- 
życie peyotlu m a trwały, dodatni 
w pływ  na psychikę j nie wywołuje 
żadnego przyzwyczajania. Dowodem 
Są Indjanie meksykańscy i z południo­
w ych  U . S. A ., którzy zażywają 
peyotl od tysięcy lat, tylko raz do ro- 
iku podczas świąt na cześć Boga Świa­
tła, zaklętego w peyotlu. Uroczystości 
trw ają przeszło miesiąc, ale potem, ca­
łe u  m iesięcy nikt, prócz kapłanów 
zdaje się, nie używa pod żadną posta- 
sią świętej rośliny, chyba jako lekar­
stwa, w  przeciwieństwie do Peruań- 
czyków , żujących liście koki ciągle i 
będących przeważnie nałogowym i ko- 
kainistami.

Przechodząc do w izji trzeba stwier­
dzić, że pojawiają się one w  czte­
rech gatunkach i  że prawie wszycy, 
niezależnie od stopnia inteligencji i 
zdolności w zrokow ych, przechodzą 
przez wszystkie te cztery rodzaje w i­
dzeń pod działaniem peyotlu. A  więc, 
po przebrnięciu przez bardzo nieprzy­
jemne stany fizyczne: osłabienie ogól­
ne, zawrót głowy, nudności, do torsji 
włącznie i  obniżenie czynności serca: 
puls spada o  20— 30 uderzeń i jest nit­
kow aty, zaczynają się wizje w  posta­
ci geom etrycznych „k rę c io łó w ": spi­
rale z kolorow ych drucików, tańczące 
pajęczyny, deszcze białych kul, przele­
wanie się „w odospadów " tęczowych. 
iWszystko to  na czar nem tle, które, 
nawet jeśli niema na niem zmian, zdaje

wie, poinformowaliśmy szersze kola 
w zwięzłych uwagach o celach i zada­
niach tego ważnego ośrodka walki z 
rakiem , oraz podkreśliliśmy, dlaczego 
L w ów  przedewszystkiem  nadawał się 
na jego urządzenie.

Dzięki objaśnieniom, uzyskanym  
na odbytej w  dniu wczorajszym  kon­
ferencji- prasowej, -możemy obecnie 
dorzucić jeszcze garść uwag, które w 
całem społeczeństwie czytane będą 
niezawodnie z w yjątkowem  zaintere­
sowaniem, bo rak jest jednym z naj­
groźniejszych wrogów  ludzkości.

W  konferencji wzięli udział imie­
niem zarządu Instytutu dyrektor szpi­
tala powszechnego dr. Andrzej Poho- 
recki, dyr. kliniki chorób wewnętrz-

-s-ię ruszać, wklęsa, wypina się i faluje. 
Nawet zupełna ciemność zdaje się 
kryć olbrzym ie perspektywy, w  przeci­
wieństwie do normalnego pola widze­
nia przy zamkniętych oczach, które 
nie-ma- wcale głębi, jest ścianą czarną 
tuż przed oczami się znajdującą. Zasło­
na w ydym a się jakby miała pęknąć — 
jest to chwila tuż tuż przed podnie­
sieniem „le grand rideau du peyotl", 
za którą dopiero ukaże -się przedziw­
ny świat realnej wizji. Ludzie, którzy 
ni-e znając peyotlow ych widzeń -mówią 
o wizjach, są dla mnie śmieszni. Pewien 
teoz-of twierdził, że on -i po kaszce na 
w-o-dlzie takie wizje mieć może, ale 
peyotlu zażyć nie chciał za ni-c w  
świecie, bo według jego -teorji w ciałku 
eterycznem porobiłyby mu się -małe 
dziurki...

Człowiek, słuchający osobnika, -któ­
ry zażył już kiedykolw iek peyotl, ma 
wrażenie, że jest bezczelnie nabierany. 
N ie m-ożna uwierzyć, żdby takie rze­
czy działy się naprawdę, ale na to 
trzeba prawdziwego peyotlu m eksy­
kańskiego — meskalina i francuskiego 
chowu kaktusy to są faramuszki wobec 
tego. Miałem szczęście, dzięki panu 
Sz-murło, zażyć 7 piguł tego cudu, któ­
ry  on dostał od dr. O-sty, prezesa M ię­
dzynarodowego Tow arzystw a Metam- 
psychicznego. Z  powodu -braku miejsca 
nic mogę opisywać poszczególnych 
w izji — -coinajwyżej podam parę przy­
kładów z każdego rodzaju.

(Dok. nast.).

nych dr. Rom an Rencki, wiceprezes 
P. I. P. prym arjusz dr. W itold Ziem- 
bicki, sekretarz P. I. P. dr. Kazim ierz 
W ęckowski, oraz przedstawiciele re- 
dakcyj wszystkich dzienników lw ow ­
skich.

Rozpoczęto od zwiedzenia zakładu, 
położonego nader korzystnie w ogro­
dzie na gruntach szpitala powszech­
nego, urządzonego z kom fortem  i we­
dług najnowszych wym agań lecznic­
twa.

Idea stworzenia we Lw ow ie zakła­
du walki z rakiem wyłoniła sę w roku 
1928 podczas 50-łetniego jubileuszu 
Lwowskiego T ow arzystw a Lekarskiego. 
Zagadnienie raka byio wówczas przed­
miotem naukowych rozważań ściślej­
szego grona lekarzy, którzy w yrazili 
zgodną opinję, że wobec coraz groź­
niejszego szerzenia się tej choroby w 
społeczeństwie, założenie Instytutu o 
charakterze zarówno naukowym , jak 
praktycznym  jest koniecznością i jako 
najodpowiedniejsze miasto dla jego 
istnienia i rozwoju wybrano Lw ów .

Polski Instytut Przeciw rakow y jest 
stowarzyszeniem opartem na własnym 
statucie, który został opracowany na 
podstawie projektu hr. Bogdana Czap­
skiego, jednego z organizatorów pierw­
szych kongresów m iędzynarodowych 
w sprawie zwalczania raka.

Najważniejszem zadaniem Instytu­
tu, k ió ry  nosi miano Zakładu św. W a­
w rzyńca, jest powołanie do życia o- 
środka leczniczego, czyli t. zw. ośrod­
ka defensywy naukowo-leczniczej, w 
którym  możnaby udzielać pom ocy 
chorym  na raka i inne now otw ory zło­
śliwe za pomocą metod leczniczych 
dotychczas już znanych i ośrodka na- 
ukowo-doświadczalnego czyli ośrodka 
t. zw. ofensyw y naukowej. Oba te 
ośrodki defensywy i ofensywy były 
czynne zaraz po ukonstytuowaniu się 
zarządu 1 dały do dzłś dnia rezultaty 
pozytywne.

W spółpracować Instytut będzie 
i z zagranicznemi instytucjam i, a 
zwłaszcza z Polskim Kom itetem  do 
z w tlo a n ia  raka w W arszawie i jego 
filjam i. Fundusze czerpie ze składek 
członków, legatów i darowizn, sub- 
wencyj Rządu, gm iny i instytucyj fi­
nansowych, ze sprzedaży wydawnictw  
oraz z dochodów z własnego majątku.

W  r ajbliższym czasie stworzone bę­
dą pracownie naukowo-doświadczalne 
w  budynku zakładu, które mają być 
ekspozyturami teoretycznych zakładów

naukowych, dostosowanemi do aktual­
nych zagadnień badań z dziedziny raka 
i innych now otw orów  złośliwych. N a 
pomieszczenie tych pracowni przewi­
duje się nadbudowanie piętra na obec­
nym  budynku, jakoteż zabudowanie 
terenu, zwróconego do ulicy G łow iń­
skiego. Sprawa rozbudowy jest nie­
zmiernie pilna, a w ykonanie jej zale­
żeć będzie od ofiarności społeczeństwa.

Środki propagandowe obmyśli sek­
cja propagandy pod przewodnictwem 
p. Bronisława Laskownickiego, prezesa 
T o w . D ziennikarzy Polsk. we Lwowie.

W końcu dyr. dr. Rencki i dyr. Po- 
horecki udzielili dziennikarzom facho­
w ych wyjaśnień z dziedziny walki z 
rakiem.

W izytę zakończono zwiedzeniem 
szpitala powszechnego, który w ostat­
nich latach postawiony został na 
prawdziwie europejskim poziomie.

Z Rady miejskiej.
Po odpowiedzi prezydenta inż. 

Brzozowskiego na interpelacje rad­
nych dr. Dwernickiego i Majewskiego, 
zabrał głos sen. dr. Loewenherz i po 
krótkiem  um otywowaniu postawił na­
stępującą rezolucję:

„Ostatnie niesłychane wystąpienie 
amerykańskiego senatora Borabńa w 
sprawie Pomorza, oparte na komplet­
nej nieznajomości spraw środkowo­
europejskich wogóle, a polskich w 
szczególności — wywołało w całym 
kraju żyw y odruch społeczeństwa, za­
kładającego kategoryczny protest prze 
ciwko stanowisku krzywdzącem u naj­
istotniejsze interesy naszego narodu.

T . Rada miejska m. Lw ow a przy­
łączą się jak najgoręcej do głosów pro­
testu przeciwko tendencyjnemu i szko 
dliwemu wystąpieniu p. Borah‘a a je­
dnocześnie wyraża przekonanie, że 
wszyscy Polacy bez względu na zapa­
trywania polityczne, bronić będą 
swych praw do Pomorza wszelkiemi 
środkami, a każdy zamach na wła­
sność Polski, odeprą całą siłą. i z całą 
stanowczością".

Rezolucję tę uchwalono' jednogło­
śnie wśród oklasków.

Przed porządkiem dziennym za­
brał jeszcze głos r. Siisser, stawiając 
wniosek nagły, by płatnikom, którzy 
spłacą zaległości podatkowe od 23 li­
stopada do 23 grudnia, odpisać pro­
centy zwłoki.

Po dłuższej dyskusji uchwalono o- 
desłać ten wniosek do sekcji finanso­
wej z tern, że sprawa ta przyjdzie na 
porządek dzienny następnego posie­
dzenia.

W nioski komisji-matki w  sprawie 
uzupełnienia członków R ady m. spa­
dły z porządku dziennego.

Po powzięciu szeregu uchwał dru­
gich, na porządek dzienny przyszła, 
sprawa doliczania kw ot za użycie prą­
du i gazu na rzecz bezrobotnych.

W  rezultacie uchwalono następują­
ce dopłaty „elektryczne": do rachun­
ku 3 zł. — 10 gr., 10 zł. — 20 gr., 20
zł. — 40 gr._ 60 gr. do rachunku 40 zł.
80 gr. — 30 zł. — 1 zł., 100 zł. — 2 
zł., 130  zł. —• 3 zł., a ponad 130  zŁ
— 4 zł. C o do opłat od gazu uchwa­
lono podwyżkę 1 gr. od metra. Uchwa 
lono dalej połowę tych dopłat prze­
znaczyć na rzecz bezrbotnych zareje­
strowanych. a połowę dla b :ednych.

* * <-

W  przyszłym  tygodniu odbędą się 
dwa posiedzenia R ady, we środę i 
czwartek. N a środowem posiedzeniu 
załatwione będą sprawy bieżące, w t 
czwartek zaś 26 bm. odbędzie sie, w y­
bór prezydenta miasta.

Nowa dyrekcja Wyższej 
Szkoły Dziennikarskiej.

N a posiedzeniu rady naukowe) 
W yższej Szkoły Dziennikarskiej. ^  
W arszawie dokonano wyboru 'nowefr 
dyrekcji tej uczelni.

Na dyrektora wybrano red. W in­
centego Trzebińskiego, na zastępc? 
d yrektora  — red. Józefa W asowskie* 
go.
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KALENDARZYK
Rz.-kat. Feliksa 
Gr.-kat. Jerona

W schód słońca g  6 m 44 
Z  i  chód „  g  15 m 85 
D ługość dnia jj 08 m 50

LWOWSKA
t e a t r  w ie l k i .

Piątek, 20 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„W ywczasy donżuana“ .

Sobota, 21 b. m „ o godz. 3.30 popoh:
„Baba Jaga", przedstawienie dla dzieci. (Ceny 
najniższej

Sobota, 2 1 b. m., o godz. • 7.30 wiecz.:
„K rakow iacy i górale", opera narodowa w 3 
aktach W. Bogusławskiego i J .  N . Kamińskiego 
Z renowacjami H . Zbierzchowskiego. (Pre­
miera.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
Piątek, 20 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„W ierna kochanka", kom. w 3 akt. M. Fijał­
kowskiego.

Sobota, 21 b, m., o godz. 3.30 popol,:
„Ślepy Kazio", baśń w 5 aktach M. Kubi- 
■szynówny.

Sobota, 21 b. m., o godz, 7.30 wiecz.:
Premjera „Sztuba", trochę komedji i trochę 
dramatu w 3 aktach K . Łęczyckiego.

Z  Teatru Rozmaitości. Ju tro  wchodzi na 
repertuar, oczekiwana z żywem zaintereso­
waniem, sztuka K, Łęczyckiego ,,Sztuba*’, 
osnuta na tle stosunków szkolnych i poru­
szającą najbardziej chlubne problem y z tej 
dziedziny. Sztukę tę, stanowiącą obecnie 
największą atrakcję repertuarową w stolicy 
ujrzym y w pomysłowej reżyserji R . Ntewia- 
rowicza z udziałem najlepszych sił zespołu 
Teatru Rozmaitości. Błówne role grają pp.: 
Czaykowska M., Milkowska J ., W ieczorkow­
ska E., Berski Ł , Brochwicz W ., Guttner J,, 
Lewicki K ., M ichułowicz S., N aw rocki M „ 
Posiadłowski S., Szczepański A., Tarnawski 
S„ Zabielski W ., Zayenda E. i inni.

Poranek dla dzieci w Teatrze Rozmai­
tości. Zachęcone ostatniem powodzeniem ,,C u ­
downe prządki" przyrzekły swój udział na 
poranku dla dzieci w Teatrze Rozmaitości 
w  niedzielę, dnia 22-go bm. o godzinie 12-tej 
W południe. Również „K ró l Piernik" wraz 
Z królową i całym dworem zgłosił swoje 
przybycie obiecując, że nie zapomni zabrać 
Ze sobą przemiłego trefnisia Cynamona, aże­
by swojemi żartami i figlami zabawił i roz- 
śmierzył widownię. W obec tego poranek za­
powiada się niezwykle interesująco tern bar­
dziej, że urządzony zostanie ponowny kon­
kurs deklamacji na który napłynęło już wie­
le zgłoszeń. Dalsze zgłoszenia przyjm uje kan- 
celarja Teatru Rozmaitości w  godzinach u- 
rzędowych. Ceny na poranek znacznie zni­
żone.

Z  Teatru W ielkiego. Dziś ostatnie przed­
stawienie ,,W ywczasów donżuana” , niezwykle 
zabawnej w treści i sytuacjach krotochwili 
K . W roczyńskiego, w pełnej humoru i werwy 
interpretacji pp.: Herm anowej, Kopczewskiej, 
Porajskiej. Śniadeckiej, Żbikowskiej, B ryliń ­
skiego, Dardzińskiego i Surzyńskiego. N aj­
bliższą premjera będzie polska krotochwila 
pióra W . Rapackiego (syna) p. t. „W ysoka 
staw ka". Rzecz ta wejdzie na repertuar w 
przyszłym  tygodniu.

Sensacja dla dzieci i młodzieży, Z wielką 
niecierpliwością oczekiwana przez naszych mi­
lusińskich premjera pięknej baśni scenicznej 
Jan iny Forazińskiej pt. „Baba Jaga" ukaże się 
poraź pierwszy na scenie Teatru Wielkiego 
już w nadchodzącą sobotę, dnia 21 bm. o 
godz. 3.30, po cenach najniższych. Wj akcję 
wpleciono muzykę, śpiewy i tańce, a znany 
i ceniony poeta H enryk Źbierzchowski swemi 
wysoce artystycznem i pomysłami uzupełnił 
tekst i dodając tej bajce czaru i mnóstwo efek­
tów  scenicznych. W  przedstawieniu tern, pod 
reżyserją p. H aliny Starskiej, bierze udział cały 
zespół Teatru W ielkiego, siły pomocnicze 
i szkoła baletowa. Nad stroną muzyczną czu­
wa D. Polzinetti, część dekoracyjną przygoto­
wuje J .  Stahl. Bilety są już do nabycia w 
Kasach Teatrów  Miejskich.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Poniedziałek, 23 listopada: Dela Ljpiń-

skaja, wieczór piosenek i humoru.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Światła wielkiego miasta". 
CHIMERA: „D w a serca" i ,,Hallo, tu

■mówi Jarossy".
COLOSSEUM nieczynne.
KOPERNIK: „W ygnańcy _  1905 r ."  
LEW: ,Spragniona Am eryka’1.
MARYSIEŃKA; ,,W ygnańcy _  1905 r.“  
OAZA: „M arynarz szuka m iłości". 
PAŁACE: „Bom by nad Monte Carlo". 
■PAN: „Złotow łosy anioł".
PASAŻ; „Zem sta Duana".
PROMIEŃ: „Dziewczę z karuzeli". 
SŁONCE: „Zagłada R osji".
STYLOWY: „Serce na ulicy".

1PRZEMYSL. Widowiska i program kin: 
KINO POLONJA (dźwiękowe): „N a  Za­

ro d z ie  bez zmian".

Polska w śródkowo-europejsko-orjentalnym 
związku kolejowym.

W  tych dniach zakończyła swe o- 
brady w Budapeszcie, poprzedzona 
dłuższemi wstępnemi rokowaniam i, 
konferencja, w  w yniku której: założo­
ny został „Środkow o - europejsko - 
orjentalny związek ko lejow y" z udzia­
łem Polski. Konferencja miała na celu 
opracowanie bezpośrednich taryf towa­
row ych dla obrotu handlowego między 
Polską, Czechosłowacją, Austrją, W ę­
grami, Rum unją i Jugosławją z jednej 
strony, a Turcją Grecją i Bułgarją z 
drugiej strony.

Konferencja uchwaliła wydać współ 
ną dla. nowopowstałego związku część 
pierwszą taryfy, podczas gdy część 
druga opracowana będzie dla każdej 
komunikacji osobno (np. Polska-Tur- 
cja, Polśka-Grecja, Polska - Bułgar ja). 
Opłaty wyrażone będą we frankach 
złotych w jednej sumie od stacji na­
dania do stacji przeznaczenia. Stawki 
opłat przew ozow ych opracowane bę­
dą z uwzględnieniem ewentualnej kon­
kurencja dróg morskich i wodnych.

Jedzmy bawełnę!
Badania fizjologów w ykazały, że 

witamina E  wpływa na stopień roz­
rodczości u zwierząt i ludzi. W itam i­
na ta znajduje się w roślinach, a bada­
nia najnowsze w ykazały obecność jej 
i to w dużych ilościach w  ziarenkach 
nasiennych kwiatu bawełny. O tóż zna 
ny fizjolog, prof. Schmidt z uniwersy­
tetu w Heidelbergu, przeprowadzi! 
szereg badań nad ziarnem bawełny, 
odciągnął nadmiar olejków, które

ziarno to zawiera, przygotował ze 
zmielonych ziaren rodzaj mączki, któ 
ra — jak twierdzi profesor —■ nadaje
się doskonale do zaprawy pieczywa, 
czekolady, kakao. etc. W  ten sposób 
organizmowi ludzkiemu można bę­
dzie doprowadzać i dostarczać pożą­
dane ilości witam iny E. Bawełna — 
kioby o tern pomyślał — stanie się za­
tem produktem odżywczym .

F
UTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 

oraz przechowanie przez lato — polecają 
W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14,1 p.

a
„ZaKINO OLIMPJA (dźwiękowe):

Grzech Brata".
KINO ŚWIT: „Całować to nie grzech". 
KINO UCIECHA: „Pomszczona Obelga".

IM P R E Z Y  W  ST A N ISŁA W O W IE.
22 list., sala Teatru im. M oniuszki: Bogu­

sław Samborski w sztuce „Prawda czy kłam ­
stw o".

Z Kasyna i Koła Lit.-Art. we Lwowie.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Człon­
ków Kasyna i Koła Literacko - A rtystyczne­
go odbędzie się w sobotę, dnia 28-go listopa­
da 19 3 1 r. o godzinie 19-tej w wielkiej sali 
Kasyna i Koła Lit.-A rt. W razie braku kom ­
pletu odbędzie się tegoż samego dnia i w tern 
samem miejscu o godzinie 19.30 drugie 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, na któ- 
rem będą zapadać uchwały bez względu na 
ilość zebranych. Porządek dzienny: W ybór
prezesa, ewentualnie dalsze wybory.

W ystawa Gwiazdkowa. Staraniem m. M u­
zeum f rzemysłu artyst. (Hetmańska 20) zo­
stanie otwarta 1 grudnia br. wystawa obejm u­
jąca wszystkie działy drobnego przemysłu a r­
tystycznego. Eksponaty przyjm uje Sekretariat 
Muzeum do 28 bm. w godzinach 10 — 1 i od 
17 — 19.

Wystawa współczesnej grafiki czechosło­
wackiej urządzona staraniem m. Muzeum 
przemysłu artystycznego (Hetmańska 20) zo­
stanie otwarta dnia 22 bm. o godzinie 12-tej.

Członkowie M. S. O. zbiorą się w 
niedzielę dmia 22 listopada b. r. o go­
dzinie 8 rano przy ul. Rutow skiegp 15 
(Szkoła Mickiewicza) celem wzięcia u- 
działu w  U roczysfem  Nabożeństwie w 
Katedrze obrz. lać. jako w  13 -tą  rocz­
nicę Oswobodzenia Lw ow a. Odznaki 
służbowe będą wydane na miejscu.

Cenna. Premja artystyczna dla zwie­
dzających wystawę „Artes". T o w arzy­
stwo Przyjaciół Sztuk Pięknych zawia­
damia P. T . Publiczność, że począw­
szy od  piątku bieżącego tygodlnia każdy 
co trzydziesty bilet wstępu na w ysta­
wę związku artystów-plastyków „ A r ­
tes" — otwartą obecnie w salach T o ­
warzystwa P. S. P. (wejście od ul. Dzie 
d uszyć kich L. 1, gmach Muzeum Prze­
mysłowego) — upoważniać będzie jego 
nabywcę dt> bezpłatne) p.remji w fo r­
mie cennej autolkografjł jedhego1 z ar­
tystów biorących w  wystawie tej u- 
■ ział. Nadto w  niedzielę 22 bm. o go­
dzinie 13-tej pp. Mund, Połlak i 
Scbmair trio sm yczkowe polskiego T o ­
warzystwa m uzyki współczesnej ode­
grają cały szereg utw orów  między nie­
mi „T r io "  Józefa Koflera, które po­
przedzi wstęp p. dr. Stefanji Łobaczew- 
sk.iej. W ystawa otwartą jest codziennie 
od godz. 10  do 15-tej. popołudniu.

Polskie Towarzystwo gimnastycz­
ne „Sokół-Macierz", urządza w  nie­
dzielę t. j. dnia 22 listopada b. r. U ro ­
czysty wieczór dla uczczenia 13-tej 
rocznicy oswobodzenia Lwowa. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem.

Kradzieże i włamania. P. Adam owi Szelą- 
gowskiemu (ul. Długosza 27) skradziono gar­
derobę męską oraz gotówkę, łącznej wartości 
2600 zł. — Toni Goldfarb (ul. K r ó la . Le­
szczyńskiego 26): większą ilość lakieru i m y­
dła, wartości 1200 zł. — W  szkole im. Lenar­
towicza: materac do ćwiczeń gimnastycz­
nych, wartości 492 zł. — Karolowi Nassowi 
(pl. Bernardyński 15) : srebrne nakrycie sto­
łowe oraz garderobę, wartości 3000 zł. — 
Rom anowi Mużyłowskiemu (hurtownia tyto- 
w yrobów tytoniowych niestwierdzonej. na ra ­
zie wartości. — M arji Segeta (ul. Bolesława 
Chrobrego): bieliznę wartości 250 zł. — Jó ­
zefie Kędziorowej (ul. Kętrzyńskiego it ) :  
większą ilość bucików, wartości około 600 zł.

Morderca - teorrorysta z U. O. ¥ „  
Iwan M ycyk z Synowódzka W yżnego, 19-let- 
ni absolwent gimnazjalny, stanął wczoraj — 
jak już donosiliśmy — przed sądem przy­
sięgłych. oskarżony o zamordowanie w dniu 
16 czerwca b, r. na ul. Grodzickich studenta 
Eugenjusza Bereźnickiego, postrzelenia ściga­
jącego mordercę robotnika Swidzińskiego 
oraz o zbrodnię zdrady stanu. Oskarżony 
przyznał się, iż zamordował Bereźnickiego z 
polecenia U. O. W ., jako prowokatora i kon­
fidenta policji. Przysięgli potwierdzili pytania 
w kierunku zbrodni zabójstwa i zbrodni 
zdrady stanu. Trybunał skazał My cyka na 15 
lat ciężkiego więzienia.

Tragiczny wypadek. W  ul. Hoffmana 
przechodziła przez jezdnię 78-letnia starusz­
ka, p. Antonina Zarembina. W  tem nadje­
chał z ul. Piekarskiej wóz wojskowy w ta­
kim szalonym pędzie, iż p. Z. nie mogła 
cofnąć się, ani przebiec na drugą stronę uli­
cy. Trafiona dyszlem w głowę, padła z krzy­
kiem na ziemię. Odwieziona autem do szpi­
tala, zmarła tam po półgodzinnej męczarni. 
Szeregowców 6 baonu sanitarnego, jadących 
wozem aresztowano.

Napił się kwasu solnego w barakach 
miejskich przy ul. Źródlanej 37-letni Józef 
Bernakiewicz, zredukowany posterunkowy. 
Desperata odwiozła karetka Pogotowia ra­
tunkowego w groźnym  stanie do szpitala.

Miłego synalka posiada Bernard Frenkel, 
zamieszkały przy ul. Źródlanej 23. W  czasie 
powstałej sprzeczki syn rzucił się na ojca z 
nożem w ręku. Papa Frenkel doniósł o zaj­
ściu policji, która odstawiła miłego synalka 
do aresztów.

KRAJOWA
S T R Y J . Włamanie. N ocy dzisiejszej 

nieznani sprawcy dokonali włamania do lokalu 
tutejszej powiatowej Kasy Chorych i po roz­
pruciu rakiem ogniotrwałej kasy wertheimow- 
skiej skradli w gotówce 668 zł. 56 gr. W szel­
kie papiery wartościowe pozostały nienaru­
szone. Kasa była ubezpieczona.

S T R Y J. W  związku z akcją spisową, po­
dzielono miasto Stryj, liczące obecnie ponad 
30.000 mieszkańców, na 63 okręgów spiso­
wych i zamianowano już kom isarzy spisowych 
z pośród urzędników komunalnych, instytucji 
publicznych i nauczycielstwa. Powiat stryiski 
podzielony został na 196 okręgów spisowych. 
N a czele akcji spisowej stoi powiatowy kom i­
sarz spisowy, referendarz starostwa Soja.

M A G A Z Y N  P O ŚC IELI R . Drżała, 
Lw ów  — Chorążczyzna 5 (obok kina
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 8 zl., materace po 6 zl.

List ze Stanisławowa.
Z działalności Chrześcijańskiej Kuchni Ludo­
wej. — Ku czci bohaterów walk o wolność. — 
Zebranie B. B. W. R. — Wynik kursu instruk­
torów obrony przeciwgazowej. — Samborski 

w Stanisławowie.
(Korespondencja własna „Gazeiv Lw ów  sklei*)

Chrześcijańska Kuchnia Ludowa działa na 
terenie naszego miasta od lat około 40. Od 
pierwszej chwili swego istnienia, Kucania (da­
wniej Tow arzystw o Dam Dobroczynności) —  
zajęła się gorliwie żywieniem najuboższych, 
wydając przeciętnie po kilkadziesiąt tysięcy 
obiadów rocznie.

Kuchnia mieści się w specjalnym budynku 
przy ul. Ormiańskiej. Budynek ten ostatnio 
odnowiony, dzięki usilnej pracy W ydziału K u­
chni z p. S. Chowańcową na czele, przedsta­
wia się nader sympatycznie. Już  na wstępie u- 
derza w oczy wzorowa czystość i nadzwyczaj­
ny porządek. Lokal dzieli się na kilka sal, od­
powiednio podzielonych, w których jadają o- 
bjady, kolacje i śniadania. Służba czysto przy­
brana w białe fartuchy, wydziela przez okien­
ko „ogrom ne" porcje obiadowe. Osobną salę 
posiadają inteligenci i młodzież szkolna. Do 
Kuchni garnie się głównie młodzież z okolicy, 
która nie mając dogodnych połączeń kolejo­
wych, spędza tam czas dzielący ją od odjazdu 
pociągu.

Znaczenie Kuchni jest olbrzym ie; dzia­
łalność jej nie ogranicza się tylko do rozda­
wania obiadów. Opiekuje się ona też bezdom­
nymi, bezrobotnym udziela w miarę możności 
pracy, przygarnia młodzież, izolując ją od zgu­
bnych wpływów. — Dlatego też społeczeństwo 
naszego miasta powinno zayzsze przychodzić 
z pomocą tej instytucji, wspomagając ją bądź 
to materjalnie, bądź też w naturze.

* * *
W  bież. tyg. obchodziło miasto Tłum acz 

uroczystość odsłonięcia pomnika ku czci bo­
haterów walk o wolność Narodu w latach 
183 1 — 1920.

Pomnik ten wzniesiono z groszowych 
wkładek całego społeczeństwa miasta i powia­
tu tłumackiego. W  uroczystości odsłonięcia 
pomnika wzięli udział liczni goście. Po nabo­
żeństwie w świątyniach wszystkich wyznań, 
ruszył pochód . pod nowowzniesiony pom nik 
na plac Mickiewicza.

Aktu odsłonięcia pomnika dokonał sta­
rosta Świątkowski, k tóry w przemówieniu 
swem podkreślił znaczenie ofiary krw i i mie­
nia dla wspólnego dobra O jczyzny. Imieniem 
miasta przejął burm. Szankowski pomnik w  
swoją opiekę. A kt erekcyjny i listę ofiarodaw ­
ców odczytał nacz. Sądu p. Wł. Kłodnicki. — 
Orkiestra zaintonowała hymn, poczem przed 
przedstawicielami Rządu i Samorządu odbyła 
się defilada.

Po południu odbył się obiad żołnierski 
i herbatka na cześć gości. .

* * »
W  niedzielę odbyło się zebranie Rady O - 

kręgowej B. B. W. R ., pod przewodnictwem  
prez. dr. Łysakowskiego. Referaty na tem at 
najaktualniejszych zagadnień ■ terenu (sytuacja 
gospodarcza, bezrobocie i t. p.), wygłosili po­
słowie: W . Niedźwiecki i W acław Chowaniec.
Nad referatami rozwinęła się żyw a dyskusją, 
w której zabierali głos: inż. M ikuła, dr. Ł y ­
sakowski, D yr. Kom orowski, D r. Polio, d yr. 
Hapka, p. Dziekońska i p. Dąbrowski.

* * *
16  b. m. zakończył się trwający od 2 li­

stopada Kurs instruktorów I kl. obrony prze­
ciwgazowej, zorganizowany przez W ojew. 
Kom . L. O. P, P. w Stanisławowie. Patent na 
instruktorów I kl. otrzym ało 16  uczestników, 
II kl. — 17 , III kl. — 3.

* * *
Bogusław Samborski, najwybitniejszy pol­

ski artysta dram atyczny, as filmu polskiego" —: 
gościć będzie w Stanisławowie w niedzielę 22 
b. m., gdzie wystąpi w sztuce Lajosa Larjj» 
„Praw da czy kłam stwo". Występ odbędzie się 
w sali teatru im. Moniuszki. Zapowiedź przy­
jazdu Samborskiego wywołała w Stanisławo­
wie zrozumiałe zainteresowanie. D.

Odwołanie koncertif 
z powodu zgonu psa.
Donoszą z N owego Jonku: Oso­

bom z otoczenia znakomitego skrzyp­
ka Fnitza Kreislera znane było w ielkie 
przywiązanie artysty do swego psa 
fokstarjera. Ostatnio gdy Kreisler ba­
wił w  M ontrealu na występach- dostał 
z N ow ego Jo rk u  zawiadomienie, że 
pies jego ciężko zachorował. Artysta 
odwołał koncert i niezwłocznie wrócił 
do N ow ego Jo rku , jednakże zastał już 
swego psa nieżywego.

Odnalezienie obrazów
skradzionych z Muzeum 

moskiewskiego.
Donoszą z M oskw y: Policji m o­

skiewskiej -udało się w tych dniach, 
odnaleźć 5 cennych obrazów, które 
w 1927 ,r. zostały skradzione z  M u­
zeum Sztuk Pięknych w  Moskwie. 
Odzyskane obrazy, wśród których  
-znajdują się płótna Remhraindta i  T y -  
R an a , oceniane są na miljon rubli "W 
złocie.
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S z k o ł a  i w y c h o w a n i e
Kwestja w zytacyj szkolnych.

ne jest rozszerzę nie tej, instytucji' taik-W izytacje szkolne należą do naj­
aktualniejszych problem ów nauczy­

ciela. N ikt nie przeczy, że w izytowa­
nie lekcji przez przełożonego' jest rze­
czą konieczną: jest on bowiem przed 
władzą odpowiedzialny tak za poziom 
naukowy, jakoteż i za należyte w yk o ­
nywanie przez nauczyciela obowiąz­
ków. Kierow nik zakladiu musi z urzę­
du wiedzieć czy lekcja jest wyzyskania 
należycie, czy sposób w ykładu jest do­
stępny dla ucznia, czy wym agania nau­
czyciela stoją w  należytym  stosunku 
tak do program u jakoteż i do wkłada­
nego przezeń wysiłku, jakim m oralnym  
prestiżem rozporządza nauczyciel czy 
wychowawca w  klasie, czy ten w pływ  
jest silny czy słaby, 'dodatni czy ujem­
ny, czy wreszcie całość jego pracy jest 
dla- szkoły korzystna czy też szko­
dliwa.

T o  są prym ityw ne wym agania in­
stytucji nadzorującej i tych praw ża­
den rozum ny nauczyciel kwestjonować 
nie może. Inną jest jednak sprawa 
przeprowadzania tego nadzoru. Jest to 
nietylko kwestja pedagogiczna, ale 
także i  samej kultury towarzyskiej. J e ­
żeli nauczyciel powinien odnosić się do 
ucznia z całą życzliwością to- ta sama 
zasada powinna obowiązywać każdego 
(nadzorującego. Dzisiejszym obowiąz­

kiem  nauczyciela jest — nie stwier­
dzać z całą satysfakcją, czego dany u- 
czeń nie posiada, ale odW otnie przez 
zachętę i ośmielanie w ydobyć z niego 
wszystkie wartości intelektualne i  m o­
ralne, jakie on posiada. N ie bez słusz­
ności podkreślał jeden z w ybitnych pi­
sarzy, że u nauczyciela ze względu na 
jego rolę zachodzi bardzo często oba­
wa perwersji, którą nazywam y sadyz­
mem. Jeżeli, w miejsce ucznia wstawi­
my nauczyciela, sytuacja psycholo­
giczna nie ulegnie bynajm niej zmianie. 
Owszem staje się jeszcze bardziej deli­
katną. N ie zawsze przecież nadzorują­
cy może się poszczycić wobec nauczy­
ciela czy większą głębią wiedzy, czy 
jej obszarem czy nawet doświadcze­
niem pedagogicznem. Jeżeli, nawet we­
źmiemy pod uwagę wypadek średini, to 
znaczy tak nadzorujący jak i nadzo­
row any stoją na tym  samym lufo rów ­
noznacznym poziomie, t,o i wówczas 
nie można pominąć pewnych form  
kulturalnych. Pominięcie tych  form  na­
wet w  wypadkach uzasadnionego nega­
tyw nego stanowiska w stosunku do 
nadzorowanego może wyw ołać nieopi­
sane spustoszenia szczególnie u takiego 
nauczyciela, który całą swą duszą ze 
ws^ystkiemi swojemi, zaletami i wada­
mi oddaje się szkole.

Prestiż w ładzy nadzorującej w ym a­
ga, aby nadzorowany widział swego 
przełożonego zawsze tylko z najlepszej 
strony pod każdym  względem. Ten 
postulat może być jednak zagrożony, 
najprędzej p rzy  ocenie przedmiotu 
naukowego. Jeżeli nadzorujący poloni­
sta udziela uwag dydaktycznych nau­
czycielowi- poloniście, uwaga taka ma 
pełny swój walor pedagogiczny, jeżeli 
jednak te sam nadzorujący polonista 
postępuje tak samo wobec matema­
tyka, sytuacja staje się drażliwa i zaw­
sze prawie przynosi szkodę. Przy tej 
sposobności warto dla przykładu pod­
nieść niezwykle cenną metodę, jaką sto 
suje u siebie jeden z kierowników  za­
kładu średniego. Jakkolw iek  sam jest 
wszechstronnie wykształcony 1 niesły­
chanie łubiany przez swoich podw ład­
nych, nigdy na wizytację obcego sobie 
przedm iotu nie wybiera się sam, lecz j 
zawsze zaprasza jednego z poważniej­
szych fachowców i następnie p o ’ ja­
wnej dyskusji nad wizytowaną lekcją 
ustala wspólnie z nim, swój pogląd. T a ­
ka ocena nietylko w  całości zabezpie­

cza prestiż władzy, ale ponadto przez 
swą kolegialność i kulturę nabiera wiel­
kiej ceny. Ten system spełniania nad­
zoru należałoby postawić jako ogólnie 
obowiązujący wzór postępowania.

Opisana metoda idzie już naprzód 
w  kierunku przyszłych zamierzeń na­
szego Ministerstwa Oświaty, które 
przewiduje, że nadzór naukowy i pe­
dagogiczny przypaść m a nie urzędni­
kom na pól administracyjnym, jakto 
jest obecnie, lecz specjalnym instruk­
torom. Takich instruktorów zresztą 
ma już Ministerstwo i praca ich jest 
niezwykle owocną. W  przyszłej oirrga- 
nizacji, szkolnictwa naszego przewidzia-

Charakterystycznym  objawem dla 
Śląska jest znaczny i stały przyrost lud­
ności, co w  stosunku do ilości dzieci 
objawia się rocznym  przyrostem , do­
chodzącym  w niektórych miejscowo­
ściach tło 10  proc. W  tych warunkach 
jedną z najważniejszych trosk społe­
czeństwa jest zapewnienie każdemu 
dziecku właściwego wykształcenia, co 
znowu bez zorganizowanego zastępu 
nauczycielskiego, a nadewszystko bez 
odpowiednich budynków  jest nie do 
pomyślenia. R ząd y zaborcze, idąc po 
linji tłumienia ducha polskiego, który 
m im o wszystko jhsnym płomieniem 
umiłowania m ow y i ziemi polskiej go­
rzał w duszy Ślązaka, celowo i konse­
kwentnie dezorganizowały szkolnictwo 
powszechne, uposażając Ślązk w  ilość 
szkól, nisko zorganizowanych, nie bę­
dąc w żadnym  stosunku do istotnych 
potrzeb kraju. T o  też od chwili p rzy­
łączenia Śląska do Polski zawrzała g o ­
rączkowa praca w  tej dziedzinie, okres 
jednak celowych i owocnych wysiłków , 
przedewszystkiem zaś na polu budow­
nictwa szkolnego datuje się od roku 
1926. Śląsk może się pochlubić wy-bu- 
dowanemi w  tym  okresie 3 6 gmachami 
szkolnemi o 3 16  klasach lekcyjnych, 
przyczem  24 są już w  użytkowaniu, 
reszta zaś jest na w ykończeniu i nie­
wątpliwie przed zimą będzie oddana do 
użytku.

Ogółem dótycihczasowy program  
budowy szkól powszechnych objął $4 
budynki o 33 klasach lekcyjnych, z 
czego, jak w vżej podano, 36 uważać 
należy za ukończone, reszta zaś jest w  
norm alnym  toku budow y i w .rów n ym  
stopniu zaawansowania. W iększość bu­
dynków  to olbrzym ie gm achy o w iel­
kiej ilości klas i sal pom ocniczych, że­
by wym ienić 30-klasową szkołę w  T a r­
nowskich Górach (objętości około 
40.000 m3), 26-klasową w  Katowicach 
i 24-klasową w  W . H ajdukach. R o z­
mieszczenie szkół odpowiada ściśle 
skupieniu ludności, w  poszczególnych 
powiatach: tak więc w  okręgu prze­
m ysłowym , czyli w  powiatach kato-

Kronika pedagogiczna,
Konkurs na podręcznik. Został ogłoszony 

konkurs na podręcznik pt. „Buchalter;,ą fa ­
bryczna". Podręcznik ma być napisany jasno, 
zwięźle, objętości do 30-tu arkuszy druku, 
form at papieru 23 na 1 6. H onorarjum  wynosi 
5 tysięcy złotych za prawo wydrukowania I-go 
wydania w ilości 2 tysięcy egzemplarzy, za 
każde zaś następne po 2 tysiące złotych. Pra­
ce opatrzone godłem i listy zaklejone z poda­
niem na kopercie godła, a wewnątrz imienia 
i nazwiska z fotografją, nadsyłać należy do 
dnia 31 grudnia 1932 r. do prezydjum funda­
cji wieczystej im. H enryka Józefa Chankow- 
skiego w Warszawie, ul. Królewska 35 m. 1 1 .

Kurs wychowawczo-pedagogiczny dla na­
uczycie!,' szkół zawodowych. Pierwszy ogólno­
krajow y zjazd nauczycieli szkól handlowych, 
jaki mial miejsce przy końcu ubiegłego roku 
szkolnego. sprawnie zorganizowany tydzień 
propagandy szkoły zawodowej, cały szereg

że i na poszczególne kuratorja.
Potrzeba oddzielenia zagadnień 

szkolnych od spraw natury czysto ad­
ministracyjnej jest dziś konieczna1, gdyż 
agendy szkolne uległy znacznemu roz­
szerzeniu i już dziś trudino wymagać 
od1 nadzorującego, aby przy .tak wiel­
kim nawale pracy znalazł jeszcze w ol­
ny czas, na ■studjowanie nowoczesnej 
literatury pedagogicznej czy fachowej. 
Dzisiejsze tempo rozwoju jest tak szyb­
kie, iż tylko specjaliści m ogą za nim 
podążać. Chwila sama wysuwa potrze­
bę nie sztucznego, lecz naturalnego 
autorytetu. I. Kar dasz.

{ w ickim , świętochłowickim  i rybni­
ckim , uplasowano 32 budynki, resztę 
zaś w pozostałych pięciu powiatach. 
N owopowstałe i nowopowstające bu­
dynki szkolne, projektowane przez 
w ybitnych architektów, uwzględniają 
najbardziej nowoczesne wymagania 
pedagogiczne, higieniczne i sanitarne. 
"Widne, duże klasy lekcyjne, oddzielne 
sale robót ręcznych, gospodarstwa do­
mowego, śpiewu, m uzyki, szerokie k o ­
rytarze rekreacyjne, dobra wentylacja, 
centralne -ogrzewanie, oświetlenie elek­
tryczne — oto obraz polskiej szkoły 
powszechnej na Śląsku. Zgodnie z no­
woczesnemu wymaganiami higjeny w 
większości budynków  szkolnych umie­
szczono natryski i dobudowano spe­
cjalne sale gimnastyczne, które służyć 
mają nietylko dzieciom szkolnym , ale 
i m łodzieży pozaszkolnej w dziedzinie 
pracy kulturalno-oświatowej. W  tro­
sce o zapewnienie właściwych m ie­
szkań nauczycielom w miejscowościach, 
gdzie daje się odczuć ich brak, pobudo­
wano przy gmachach szkolnych domy 
mieszkalne. Ogólna ilość iizib mieszkal­
nych dla nauczycieli w yraża się cyfra 
264.

Jasne jest, że szeroko zakrojona ak­
cja budowy szkół przyczynia się zna­
komicie do zmniejszenia bezrobocia 
i podtrzym ania lokalnego przemysłu 
budowlanego, najlepiej zaś o tem 
świadczy ogólny koszt budowli, zam y­
kający się imponującą cyfrą 30,000.000 
zł. W zm iankowane na wstępie 34 bu­
dynki szkolne nie wyczerpują cało­
kształtu zagadnienia zaopatrywania Sla 
ska w  niezbędną ich ilość, a są .jedynie 
wyrazem  realizowania pierwszego eta­
pu ogólnego program u, który przewi­
duje w  3 kolejnych okresach budowę 
około 80 now ych gmachów. Jednakże 
dotychczasowa celowa i konsekwentna 
realizacja nakreślonego planu daje gwa­
rancje, że i dalszy program  będzie ró ­
wnie dobrze w ykonany ku pożytkow i 
młodzieży polskiej i na chwałę pol­
skiego szkolnictwa powszechnego.

zjazdów i zebrań członków Stowarzyszenia 
Nauczycieli Szkól Zawodowych — wszystka 
to są poszczególne etapy, przygotowujące grunt 
do szerzenia i rozkwitu idei szkolnictwa za­
wodowego.

Dbając o poziom tego szkolnictwa i o 
kwalifikację nauczycieli, Stowarzyszenie urzą­
dza w najbliższej przyszłości pod egidą M ini­
sterstwa W. R . i O. P. czterotygodniowy kurs 
wychowawczo-pedagogiczny dla nauczycieli 
szkól handlowych. Przedmiotem wykładów na 
tym kursie będą: ogólne zasady i nowe kie­
runki wychowawcze, rozwój biologiczny m ło­
dzieży, higjena szkolna, psychopatologja, psy- 
chotechnika i poradnictwo zawodowe, nowe 
kierunki psychologji a pedagogika, psychologja 
rozwoju duchowego młodzieży, psychologia 
wychowawcza, osobowość nauczyciela i ucz­
nia; psychologja grupy, praca indywidualna 
a zespołowa, spółdzielczość jako szkoła w ycho­
wania, etyka zawodu, zawód jako funkcja oby­
watelska, wychowanie obywatelskie, organiza­
cja pracy wychowawczej w szkole, organizacja

Drący domowej ucznia, zasady pedagogiki, dy­
daktyka ogólna, najnowsze systemy dydaktycz­
ne, dydaktyka przedmiotów handlowych; 
prócz tego podczas kursu odbywać się będą 
lekcje pokazowe i zwiedzanie szkól.

Patrjotyzm  Szkoły Polskiej dal Flocie N a­
rodowej przeszło 105.000 złotych. N a mocy 
uchwały powziętej w r. 1930 przez polskie or­
ganizacje nauczycielskie, podjęto wśród ciała I 
nauczycielskiego i młodzieży szkolnej zbiórkę 
na cele pomnożenia potęgi Rzeczypospolitej 
na morzu.

Celem ostatecznym zbiórki ma być, jak 
wiadomo, budowa nowego okrętu pod nazwą:
„D ar Szkoły Polskiej".

Zgodnie' z wolą ofiarników narodowych, 
wszystkie sumy wpłacone jeszcze przed po­
wzięciem uchwały z r. 1930, wpłacone na ręce 
Kom itetu Floty Narodowej, na rachunek cze­
kow y P. K . O. N r. 30, przelane zostały na 
fundusz „D aru Szkoły Polskiej".

T ym  sposobem, z w pływów w roku 1929 
przelano sumę zl. 14.472.82, zaś z wpływów 
w r. 1930 — sumę zl. 11.423.58 i wreszcie — 
z zebranych w ciągu 9 miesięcy r. 19 3 1 do 
dnia 30 września 19 3 1 r, włącznie — zł. 
79.211.40.

Ogółem więc, od polskiego nauczycielstwa 
i młodzieży szkolnej, Kom itet F loty Narodowej 
otrzym ał na „D ar Szkoły Polskiej" do dnia | 
i-go  października 19 3 1 r. zl. 105.107.80.

Dotychczasowe tempo składania ofiar 
wskazuje, że w końcu r. 19 3 1 fundusz na 
„D ar Szkoły Polskiej" przekroczy sume zl, 
130.000.

Miscellanea.
O szkoły drewniane. W  „Kurjerze W ar­

szawskim " pojawił się bardzo praktyczny pro­
jekt w sprawie rozwinięcia naszego budownic­
twa szkolnego przez budowę budynków szkol­
nych z drzewa. N ajpierw  materjai jest tańszy 
i czysto krajowy, z którym  nie wiem y obecnie, 
co począć, gdyż niema go gdzie eksportować, 
następnie budynek taki może być wykonany 
siłami miejscowemi. Budynek drewniany jest 
także trw ały i może w ytrzym ać kilkadziesiąt 
lat bez kosztowniejszej rekonstrukcji. Oba­
wa, że budynek nie jest ogniotrwały nie może 
być argumentem, gdyż i dom m urowany może 
się zawalić a nawet spalić tak., że ocalałe mury 
nie - nadają się do dalszej odbudowy. Szkól 
drewnianych nie powinniśmy się wstydzić, 
gdyż zagranica buduje takie budynki drewnia­
ne i konstrukcja ta bardzo dobrze w ytrzym u­
je. Ponadto budynki drewniane szczególnie Ta 
wsi znacznie są lepsze, niż murowane, gdyż są 
bardziej hygjeniczne. Oszczędza się przy tent 
także na urządzeniu i na czasie. N a dom mu­
rowany trzeba czekać przynajm niej dwa lata, 
a drewniany można zaraz w tym samym roku 
mieć do dyspozycji. Głównym  warunkiem bu­
downictwa drewnianego jest, aby m aterjai bjył 
bezwzględnie dobrze wysuszony. Przy tej spo­
sobności ożywiłoby się ruch budowlany szcze­
gólnie na prowincji i zmniejszyłoby się bezro­
bocie. Równocześnie z tem cały szereg miej­
scowych rzemieślników znalazłby zajęcie i go­
dziwy zarobek.

Prof. Szober się broni. Pod naciskiem o- 
strej krytyk i, jaka się pojawiła na łamach 
dzienników, uznał prof. Szober za stosowne 
odezwać się w obronie własnego podręcznika. 
Autor powołuje się na to, że jego podręcznik 
nie jest jedynie obowiązujący w szkole, gdyż 
obok tego jest jeszcze kilka innych podręczni­
ków gram atyki polskiej, które mogą nauczy­
ciele przedmiotów wybierać. T ę możność w y­
boru należy oczywiście rozumieć bardzo 
względnie, gdyż faktycznie nauczycielowi nie 
wolno zmieniać podręcznika b ez . w iedzy dy­
rekcji zakładu. Następnie powołuje się prof. 
Szaber na liczne uznania zc strony najlepszych 
uczonych gram atyków polskich. Niestety u- 
czeni polscy nie uczą w szkołach i już może 
zapomnieli o tem, że tam nie wystarczy mą­
drze wykładać i podać odnośną literaturę 
przedmiotu, ale tam trzeba utrwalać materjai 
naukowy, co jest zupełnie odrębną sztuką. Do 
takiej rzeczy trzeba innych instrumentów, 
i jeżeli fabryka przy wyrobie narzędzi liczy 
się więcej z rzemieślnikiem, aniżeli z uczo­
nym, to widocznie tu życie ma swoje odrębne 
prawa. O gramatyce Szobera wypowiedzieli 
się nauczyciele, jakc o narzędziu do nauczania 
i tu mieli głos bardziej kw alifikowany. Tvch 
głosów niestety prof. Szober nie uwzględnił 
i nic brał ich wcale w rachubę.'A  szkoda, bo 
o to właśnie chodziło.

BIBLJOGRAFJA.
Cycero, W ybór mów II, opracował prof. 

Jani Szczepański, Książnica-Atlas 19 3 1 r.
Mieszczą się w tym  tomiku „W yboru 

mów C ycerona" dwie bardzo poczytne mo­
w y :„W  obronie M ureny" "1 „W  obronie po­
ety Archjasza". Poprzedzają je wstępy histo­
ryczne, wprowadzające czytelnika w t r e ś ć  

tekstu. Na końcu książeczki umieszczony jest 
słowniczek imion własnych. I ten tom ik, po­
dobnie jak pierwszy jest pod każdym  wzglę­
dem bez zarzutu.

Budowa szkół powszechnych
aa Górnym Śląsku,
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170 miljonów kredytu
z Banku wypłat mlędzynar, na roboty publiczne

w Polsce.

Z sali koncertowej.
Claudio Arrau.

M iody ten pianista, który w ostat­
nich latach po uzyskaniu pierwszej na­
grody m iędzynarodowej stanął od razu 
W rzędzie największych wirtuozów 
s^iata, posiada rzeczywiście ku temu 
Warunki zupełnie pierwszorzędne, w 
Pierwszym rzędzie fenomenalne uzdol­
nienie pianistyczne. Sam sposób w yd o­
bycia tonu jest u A rrau zupełnie spe­
cyficzny, odbywa się to jak gdyby z 
Pominięciem całego, niezbędnego zre­
sztą, aparatu mechanicznego, ,a wraże­
nie to1 potęguje jeszcze zawrotna, a nie­
słychanie lekka technika tego artysty, 
która zdaje się mu nigdy nie ciężyć, 
nigdy nie ściągać ani na chwilę pozio­
mu interpretacji z tego punktu szczy­
towego, gdzie ją postawiła odtwórcza 
Wyobraźnia artysty. T a  wyobraźnia 
szybuje najwyżej w  odniesieniu do tych

kom pozycyj, w  których na pierwszy 
plan w ybija się element rom antyczny 
w jakiejkolwiek formie. Fantazja Schu­
manna zagrana była przepięknie, 
zwłaszcza jej część I-sza 1 III-cia, tyle 
w niej było świeżości m iękkości, bez-, 
pośredniościi odczucia, podobnie i T ań ­
ce Albeniza. Natom iast niezupełnie 
jednolicie w ypadły kom pozycje kla­
syczne, artysta zdaje się przenosić tam 
niekiedy sw ój sposób odczucia i inter­
pretacji, właściwy rom antykom , stąd 
pewne dowolności, które grożą nawet 
wykroczeniem  przeciw  stylowi (druga 
warjacja Beethovena!). W ogółe silniej­
sze zaakcentowanie momentu intelek­
tualnego wzbogaciłoby na pewne bo­
gatą już i tak skalę możliwości C lau­
dia Arrau, i um ożliwiłoby mu osiąg­
nięcie w yżyn odtwórczych, dostępnych 
tylko zupełnie w yjątkow ym  talentom.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

DES9S

Polska Agencja Publicystyczna do­
nosi:

W  związku z podjętą na terenie Ligi 
N arodów  międzynarodową akcją w al­
ki z bezrobociem w poszczególnych 
krajach za pośrednictwem uruchamia­
nia zakrojonych na szeroką skalę ro­
bót publicznych, diowiadhjemy się, że 
dla Polski brany jest w  rachubę kre­
dyt w wysokości około 160 — 170 
m iljonów złotych. A kcję  tę ma sfinan­
sować Bank W ypłat M iędzynarodo­
wych.

K redyty  udzielane będą na roboty 
o charakterze użyteczności publicz­
nej, przediewszystkiem na budowę 
dróg o- znaczeniu międzynarodowem , 
w  Polsce zaś na doprowadzenie do po- j

rządku wielkiego tralktu m iędzynaro­
dowego Berlin - W arszawa - Moskwa. 
Pozatem udzielane będą z tych sum 
kredyty miastom nad oprowadzenie do 
porządku ulic i dróg głównych w  
obrębie miast. W arszawa ma uzyskać 
z  kw oty przeznaczonej na Polskę oko­
ło 60 milj, zł. kredytu.

Prowadzone w Ministerstwie R o ­
bót Publicznych prace nad przygo­
towaniem planów inwestycyj drogo­
w ych w  Polsce, dobiegają końca.

Przyznanie kredytów  poszczegól­
nym  państwom przez Ligę N arodów  
nastąpi już w początkach grudnia. 
N iektóre roboty w  Polsce rozpoczęte 
zostaną jeszcze w  ciągu grudnia rb.

1878 w Kluczowie małym powiat Kołom yja. 
T, 42/31. Jerzy Pawełczuk, syn Iwana uro­
dzony 27 stycznia 1890 w Jasieniowie gór­
nym  powiat Kosów. T. 69/31. Błażej vulgo 
Własij Kutaszczuk syn Paraski Płytczuk, ż. 
Michała ur. Jasienów górny pow. Kosów 
23/2 189 1. T . 79/31. .Jurko H aftuniak, syn 
Andrija i  W asyłyny, urodzony 24 kwietnia 
1898 w Chomiakówce pow. Kołom yja. T, 
86/31. D m ytro Perwusiak, syn Iwana i A n­
n y , urodzony 9/10 1892 w  Siemiakowcach 
pow. Kołom yja. T. 55/31. Semen Kornutko, 
syn Eustachego i Marji, urodzony 29 maja 
1888 w Rybnie pow. Kosów. T . 48/31. Ben- 
zion Weisselberger, syn Seidy vel Chaima, 
urodzony 18/2 1892 w Sniatynie. T. m / 3 1 .  
Teodor Rokiszczuk s. Stefana, urodzony 5 
lutego 18 81 w Jasieniowie górtiym pow. 
Kosów. T. 97/31. Jó ze f Szawulak. s. Oleksy 
i Katarzyny, urodzony 2 września 1886 w  
Śnłatynie. T. 4/30. Konstanty Diduch, 9. 
Piotra, urodzony 3 czerwca 1878 w Lub- 
kowcach pow. Śniatyn. T . 181/30.. K irylo  
Antym ijczuk, s. Ołeksy, urodzony 16 lutego 
1868 w  Żabiem Ilcia pow. Kosów. T , 30/31, 
D m ytro H ryciuk, syn Teodora i Anny, uro­
dzony 3 1/ 10  1881 w Tekuczy powiat K oło­
m yja. ożeniony z M arją Tkaczuk. T , 35/31. 
D m ytro Kosm ynko. s. Wasyla, urodzony 27  
września 1873 w  Rusowie pow. Śniatyn. 
T , 4 1/3 1 . Antoni Łosiuk, syn Łuki i Matrji, 
urodzony 26/I. 1878 w Jasieniowie górnym  
pow. Kosów. T . 45/31. Eljasz Nosal, s. Jana, 
urodzony 8 sierpnia 1877 w Kułaczkowcach 
pow Kołom yja. T . 63/31. W asyl Moskałuk, 
s. Michała i Eudokji, urodzony 2/12  1893 w  
Tłum aczyku pow. Kołom yja. T . 65/31. W asyl 
Seniw. syn Iwana, ur. 2 stycznia 1897 w  
Tłum aczyku pow. Kołom yja. T . 90/31, Iwan 
Pyłypiuk, syn W asyla, urodzony 8/2 1878 
w Białoberezce pow, Kosów, T . 102/31. Ste­
fan Pańczuk, s. Michała i Jełeny, ur. 7  
czerwca 1891 w  Sniatynie. T . 120/31. D m y­
tro  Tym ofijów , s. Iwana i Paraski, urodzony 
1 listopada 1894 w  Ispasie powiat Kołom yja. 
W szyscy zamieszkali w miejscu urodzenia, 
jako uczestnicy wojny światowej zaginęli. 
T . 192/27, Marja Charabaruk, córka Fedora, 
urodzona 1 Lipca 1888 w  Diatkowcach po­
wiat Kołom yja i tam zamieszkała przed w oj­
ną zaginęła. W zywa się o udzielenie wiado­
mości o zaginionych. 8935

Sąd okręgowy. W ydział I, 2.
Kołom yja. 17  listopada 19 3 1.

T . 77/30. Izydor Łohiński, syn Bazylego 
i Anastazji, ur. 13 lutego 1890 w  Dulibach, 
rei. gr.-kat. miał umrzeć jako żołnierz ukra­
iński z końcem 19 19  r. łub z początkiem 
1920 r. w  niewoli polskiej w  szpitalu w  
Kow lu na tyfus. Wiadomości o nim udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, który po roku od 
daty tego ogłoszenia wyda ostateczne orze­
czenie. 8940

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, 19 maja 19 3 1.

T . 70/31/3. Iwan Procyniak, syn Grze­
gorza i Marji, ur, 3 1  sierpnia 1884 w B-°z- 
hurczu, rei. gr.-kat.. :ako żołnierz b. armji 
austrjackiej zaginął w 19 15  r. na froncie ro­
syjskim pod Kolkam i obok Łucka. W iado­
mości o nim udzielić należy tutejszemu Są­
dowi, który po sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, 2 lipca 19 3 1 . 8939

T . 293/30. Edykt. Izydor Pukało s. D a­
niela i Anastazji, urodzony 10 marca 1876 w  
Budyłowie i tamże przynależny, powołany w  
19 14  do wojska austrjackiego, zaginął i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza się, 
aby do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edytku 
w gazecie udzielono^ Sądowi okręgowemu w  
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jego 
się wzywa, aby dal znać O Sobie, 8953

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 18 maja 19 3 1.

I. T . 47/31. Edykt. Stanisław Fulara, rei. 
rz. kat.,, syn Walentego i Marji z Reguiów, 
urodzony 12  lutego 1888 r. w Jodłow y, żoł­
nierz 32 p. obr. kraj. arm ji austrjackiej. za­
ginął w bitwie pod Kraśnikiem we wrześniu 
19 14  roku. Kto ma o nim wiadomość, winien 
o tern donieść w ciągu trzech miesięcy od 
ogłoszenia. 8954

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
J ,  = :o, dnia 2 listopada 19 3 1.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 8536/29, Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 19 3 1 o godz. 10  przedpoł. odbędzie 
się w wymienionym Sądzie w biurze N r. IV . 
licytacja realności whl. 14 1 i 378 gm. Ko-
Zielniki (cegielnia z budynkami). Wartość
szacunkowa wraz z przynależytościami: 
321.769.51 zł. Najniższa oferta 161.697.93 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. W arunki licytacyjne i inne dokumen- 
ta przejrzeć można w Sądzie. 8911

Sąd grodzki zamiejski. Oddział IV .
Lw ów  26 września 19 3 1.

X V . E. 7289/30. Strona zobowiązana 
Hersch H orow itz i Estera K leril H orowitz. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgło­
szenia wierzytelności. Na wniosek Akcyjnego 
Banku Hipotecznego we Lwowie strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 21 grudnia 
19 3 1 o godz. 9 przedpoł. w  biurze N r. X V . 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licyta­
cja następujących realności: Księga gruntowa 
gm. m. Lwowa. W hl. 1770 II. p. bud. L. 
4966 — na niej dom frontow y, mieszkalny, 
oficyna, stajnia i kom órka. W artość szacun- 
kowża wraz z przynależ. 82.770 zł. N ajniż­
sza oferta 41.385 zł. D o realności whl. 1770 
II ks. gr. gm. m. Lwowa należą następujące 
Przynależności: okna (30 sztuk), drzwi (7 
sztuk), muszle wodociągowe (3 sztuk), kosze 
blaszane na śmiecie (3 sztuk) oszacowane na 
735 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 8886-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X V .
Lw ów , 24 września 19 3 1.

E. 3240/30/12. Dnia 14 grudnia 19 31 od­
będzie się w tut. Sądzie o godz. 10  w biu­
rze N r. 26 licytacja realnośoi lwh. 647 ks. 
gr. gm. Brody objętej składającej się z pbud. 
104/1 i 104/2 obszaru 306 m2. Realność w 
mieście przy ulicach Zyblikiewicza i Objaz­
dowej składającej się z domu piątrowego, li­
chego, budynku parterowego, budynku go­
spodarczego i kom órek. W artość szacunkowa 
15.509 zł. Najniższa oferta 7.754 zł. 50 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 8952

Sąd grodzki.
Brody, 25 października 19 3 1.

E. 2761/30. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. N a 
wniosek Izaaka Bellera z Grodziska miasta 
odbędzie się dnia 29 grudnia 19 3 1 godzina 
13 popołudniu, biuro N r. 19 licytacja całej 
realnośoi lwh. 1579 .i 14/24 części realności 
lwh. 1503 gminy Grodzisko górne oszacowa­
ne na 2 .132  zł. Najniższa oferta 1.422 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi 8946

Sąd grodzki, Oddział III.
Leżajsk, 28 października 19 3 1.

E, 1254/30. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Kazim ierza Bakalarza w  Jarosławiu 
odbędzie się dnia 3 1 grudnia 19 3 1 godzina 13 
popołudniu, biuro N r. 19 licytacja całej 
realności whl. 2215  gminy Leżajsk oszaco­
wana z przynależnościami na 69.890 zł. N a j­
niższa oferta 34.945 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 8947

Sąd grodzki. Oddział III.
Leżajsk, 26 października 19 3 1.

E. 817/30. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
grudnia 19 3 1, godzina 1 1  w Sądzie tut. sala 
N r. 23 sprzedaną zostanie nieruchomość Leona 
Lampacha własna, położona w gminie Dytia- 
tyn: połowa realności pbd. lh. 100, 10 1 , 102 
i pgr. lk. 255, 256, 257, 258, 261, 262 ob­
szaru 1 Yt morga wraz z domem mieszkalnym 
krytym  blachą, kom órką, stodołą i stajenką. 
Cena szacunkowa 5.945 zł. Najniższa oferta 
3.963 zł. 32 gr. W arunki licytacyjne przej- 

fz e ć  można w tut. Sądzie biuro N r. 24.
Sąd grodzki. Oddział III. 8955

Bołszowce, dnia 17  listopada 19 3 1.

E. III- 9 8 1/31/14 . Edykt. Dnia 30 grudnia 
19 31 o godz. 9 przedpołudniem odbędzie się 

tut. Sądzie biuro N r. 6/II licytacja całej 
realności obj. whl. 214  ks. gr. gm. kat. Ja ­

w o rów , stanowiącej grunt orny i kośny o łącz­

nej powierzchni 1 ha. 16 a. 64 m. kw. wraz 
z domem mieszkalnym. W artość szacunkowa 
2154 zł. Najniższa oferta 1436 zł. Prawa, 
któreby tę licytację czyniły niedopuszczalną, 
należy zgłosić najpóźniej na terminie licytacyj­
nym przed rozpoczęciem licytacji, gdyż inaczej 
nie m ogłyby być dochodzone przeciw nabywcy 
w  dobrej wierze. 8956

Sąd grodzki, Oddział III.
Dolina, dnia 24 października 19 3 1.

E. V III. 8572/30. Na wniosek Firm y „A u- 
tom otor" jako strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 14 grudnia 19 3 1 o godz. 9.30 przed­
południem w  biurze N r. 49, II p. licytacja re­
alności lwh. 435 gm. kat. Kraków  X V II  K ro ­
wodrza, składającej się z parc. bud., na której 
stoi dom m urowany parterow y, z przynale­
żytościam i: szopą otwartą, starą stajnią i par­
kanem. W artość szacunkowa z przynależyto­
ściami 25.266 zł. 50 gr. Najniższa oferta 
12.633 zi. 25 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 8957

Sąd grodzki cyw ilny, Oadzial V III.
K raków, dnia 4 listopada 19 3 1.

E. 12 5/3 1. Edykt licytacyjny. N a w nio­
sek wierzycielki firm y handlowej Józef Kar- 
■rach we Lwowie odbędzie się dnia 17  grudnia 
19 3 1, godzina 10  przedpołudniem w biurze 
N r, 9 licytacja realności whl. 414 a. gm. Sko- 
ryki. W artość ocenna powyższej realności 
wynosi 11.020.58 zł. Najniższa oferta 7.347 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 8958

Sąd grodzki.
Nowe sioło, dnia 3 1 października 19 3 1.

E. 848/29. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
grudnia 19 3 1 o godzinie 10  rano odbędzie się 
w sali N r. 7 tutejszego Sądu licytacja grun­
tów w Sądowej Wiszni położonych, a to: 
a) W  niwie „Średnie" odpowiadającego pgr. 
6168/3 o powierzchni 83 arów  87 m. kw., 
ocenionego na 4612 zł. 85 gr. b) W  niwie 
,,P otok i" odpowiadającego pgr.1 ;5220,- 5221', 
5222, 5223 powierzchni 30 arów  4 m. kw., 
ocenionego na 10 5 1 zl. 40 gr. c) W  niwie 
„Bodnarów ka" odpowiadającego pgr. 306, 
307, 308 powierzchni 34 arów 30 m. kw ., oce­
nionego na 2401 zł. zobowiązanej W alerji z 
Ryzińskich Tarnawskiej własnych. Najniższa 
oferta wynosi 23 części ceny szacunkowej, 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 8959 

Sąd grodzki, Oddział I.
Sądowa Wisznia, dnia 25 października 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prcz. 27370/31. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie w drożył postępowanie sprostowawcze 
celem odnowienia zniszczonej księgi grunto­
wej Sądu Grodzkiego w Potoku złotym  dla 
gmin Hubin, Nowosióika koropiecka, Rusiłów 
i Sokulec i w zywa interesowanych do zgłasza­
nia w tym Sądzie Grodzkim  roszczeń z par. 7 
ustawy N r. 96 z r. 18 7 1, do 15  marca 1932. 

Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego.
Lwów, 16 listopada 19 3 1. 8943

Prez. 14837/31/19  R . Edykt. Sąd grodz­
ki w Tarnobrzegu odnowił zaginione wsku- 

! tek wypadków wojennych caie w ykazy hi­
poteczne księgi gruntowej dla gminy kata­
stralnej Krawce oznaczone liczbami L. 127, 
129. 134  do 137 , 140 do 142, 668 do 673,
926, 927, 10 31 do 1057, 1061, 10Ć2, 1064, 1067 
do 1070, 1072, 1074, 1076 do 1083, 1086 do
1096, 1098 do 1 10 3 , 1 10 5  do 1 1 3 1 .  1 13 3  do
119 3  włącznie oraz w ykazy hipoteczne księgi 
gruntowej dla gminy kat. Stale oznaczone 
liczbami 371 do 376, 377, 378 do 39 1. 392, 
393 do 478, 479, 480 do 495. 496, 497 do 
524, 525, 526 do 546, 575 do 577, 589,
593 do 607, 609, 610, 6 11  do 613 ,
699 do 712 , 7 13 , 7 14  do 744, 745, 746,
747, 748, 749 do 768, 769, 770 do 773,
774 . 775 . 776 . 777 . 7 7 *, 779 . 780,
781 do 810, 8 1 1 ,  812 do 841, 1 1 1 2 ,
1 1 1 4 ,  114 4 , 114 5 . 114 6 , 1 14 7  do 1170 ,
118 4  do 1200, 1203, 1204, 1205, 1206,
1207 do 12 14 , 12 16  do 1239, 13 2 1 do
1440, 1565 do 1568, 1570 do 1576, 1578
do 15 8 1, 1584 do 159 1, 1593, 1594,
1598 do 16 16 , 16 18 , 1620, 1622 do 16 3 1,
1633 do 1639, 1642, ! 1644 1 do 1646,
1649 do 16 5 1, 1654, 1655, 1 666 do 1668,
1672, 1674 do 1676, 1678, •• 1682 do
1764, 2 130  do 2142, 2168 i 2169. Te
odnowione w ykazy hipoteczne wchodzą w  ży-

cei dnia 25 listopada 19 3 1. Od tego dnia na­
bycie, przeniesienie lub zniesienie nowych praw 
własności, praw zastawu i inych nowych praw 
hipotecznych może nastąpić jedynie przez 
wpis do tychże odnowionych w ykazów hipo­
tecznych. Celem ustalenia powyż wyliczonych 
w ykazów hipotecznych, wdraża się postępowa­
nie w myśl § 2 1 ustawy z dnia 25 lipca 
187 1 L . 96 austr. Dz. u. p. i w zywa się: 
a) osoby, które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 25 listopada 19 3 1 żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub posiadania, bez 
względu na to, czy zmiana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości lub 
też w inny sposób; b) osoby, które już przed 
dniem 25 listopada 19 3 1 nabyły na nierucho­
mościach powyż wymienionemi wykazam i hi- 
potecznemi objętych, lub też na ich częściach 
prawa zastawu, nadzastawu, służebności, albo 
inne prawa nadające się do wpisu hipotecznego,
0 ile te prawa powinny być wpisane jako na­
leżące do dawnego stanu ciężarów a dotąd 
nie zostały wpisane — ażeby do dnia 25 lu­
tego 1932 włącznie w Sądzie grodzkim w T a r­
nobrzegu, w którym  odnowione w ykazy hi­
poteczne można przejrzeć, zgłosiły swe rosz­
czenia, inaczej bowiem roszczeń tych nie moż- 
naby już dochodzić przeciw osobom trzecim, 
które nabyły prawa hipoteczne dobrej wie­
rze na zasadzie wpisów niezaczepionych. — 
Zgłoszenia konieczne są także wtedy, gdy zgło­
sić się mające prawa są widoczne z rozstrzy­
gnięcia sądowego albo gdy o nie toczy się 
postępowanie sądowe. Przywrócenie do po­
przedniego stanu z powodu zaniedbania term i­
nu edyktalnego lub przedłużenia tego ter­
minu dla poszczególnych stron jest nie­
dopuszczalne. 8949-3

Sąd Apelacyjny, W ydział II.
Kraków , dnia 9 listopada 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 56/31/14. W  sprawie egzekucyjnej p. 

Samuela Kollera, kupca w Brodach, W skutek 
zmiany przez dłużnika propozycji ugodowej 
na 35 proc. wierzytelności odsetek i kosztów 
płatnych w 8-miu kwartalnych ratach a to 
pierwsza dnia 2 stycznia 1932, odracza się 
audjencję ugodową na dzień 2 grudnia 19 3 1 
godz. 10  rano biuro N r. 26. 8951

Sąd grodzki.
Brody, 3 listopada 19 3 1.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T . 166/30/5 Teodor Wańtuch ur w  ro­

ku 1900 w Chłopczycach pcw . Rudki odszedł 
w grudniu 19 19  z wojskiem ukraińskiem do 
Kijow a i od tego czasu zaginął. W ydaje się 
wezwanie aby udzielono Sądowi wiadomości 
do 1 roku celem uznania go za zmarłego.

Sąd okręgowy.
Sambor, 3 marca 19 3 1. 8920

T . 9 1/31/4 . Kazim ierz Maziak, syn M i­
chała w Chłopcach, żołnierz austrjacki zgi­
nął na wojnie. W ydaje się wezwanie aby 
udzielono Sądowi wiadomości o wym ienio­
nym do 6 miesięcy celem uznania go za 
zmarłego. 8921

Sąd okręgowy.
Sambor, 3 września 19 3 1.

T . 30/30/2. Jan  M rozowski z Borysła­
wia, żołnierz 6 p, Legjonów w roku 19 17  
odszedł na front rosyjski i od tego czasu 
ślad po nim zaginął. Wydaie się wezwanie 
by udzielono Sądowi wiadomości o w ym ie­
nionym do 6 miesięcy celem uznania go za 
zmarłego. 8924

Sąd okręgowy.
Sambor, 28 marca 1930.

Edykt zbiorowy. T . 260/30. Petro N y- 
kieforczyn, syn D m ytra i M arji, urodzony 
25 maja 1885 w Kobakach pow. Kosów. 
T . 8/31. W asyl Duwirak. s. Iwana urodzony 
8 grudnia 1886 w  Peczeniżynie powiat K o ­
łomyja. T , 16 /3 1. Petro Oryszczuk, syn Jana
1 Tekli, urodzony 6 czerwca 1896 w  Pisty- 
niu pow. Kosów. T . 22/31. Michał Sem- 
czycz, syn H ryhora i Ołeny urodzony 15 
października 1893 w  Tekuczy pow. K oło­
myja. T . 34/31. D m ytro Koblak, syn A n­
drzeja urodzony 1 Listopada 1893 w  Sniaty­
nie. T . 39/31. Iwan Prokopczak vel Pro- 
kopczuk, syn Iwana urodzony 16 czerwca
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„Teatr musi ustosunkować się do 
publiczności jak do klijenteli“»

D yrektor teatru w Bratysławie 
(Czechosłow acja) Jó zef Jarno, udzie­
lił wywiadu jednem u z pism praskich 
na najżyw otniejszy i najboleśniejszy 
zarazem  tem at, dotyczący teatru: 
k r y z y s  f r e k w e n c j i .

D yrektor Ja rn o  m a sw ój in dy­
widualny pogląd  na tę kwest ję, po­
g ląd  zapraw iony su-i gemeris am eryka- 
nizm-em. Tw ierdzi on, że podstaw ą 
stosun ku  teatru, j-ego dyrekcji, do pu­
bliczności pow inna być dobrze zrozu­
m iana chęć obsłużenia swego klijenta, 
tak, jak to się dzieje w wielkich m a­
gazynach stolic światowych. W  w y­
w odach swoich dyr. Jarn o  opiera się 
na dośw iadczeniu własnem w teatrze, 
k tórego jest kierow nikiem ; teatr w 
Bratysław ie cieszy się dużem  pow o­
dzeniem, w ykazuje stałą norm ę frek­
wencji dzięki polityce dyrekcji za­
rów no w w yborze sztuk, jak  i w sto­
sow aniu cen i podziale miejsc na w i­
dow ni.

O to, jak  brzm ią poglądy p. Ja rn o :
„D la  przełam ania kryzysu  w tea­

trze nie w ystarcza t. zw. inscenizacja 
„m odern istyczna11. T rzeba wyjść po-

Międzynarodowa Konfe­
rencja prawników 

w sprawie zabezpieczenia 
ludności cywilnej na wypa­

dek wojny gazowej.
W  dniu 8 grudnia rb. odbędzie się 

w  Genewie m iędzynarodow a konfe­
rencja rzeczoznaw ców  _ praw ników  
d la  om ów ienia praw nych środków  
ochrony ludności cywilnej na w ypa­
dek  w ojny pow ietrznej i gazowej.

K onferencja ta1, organizow ana w 
zw iązku z zapowiedzianą na luty m ię­
dzynarodow ą konferencją rozbro je­
niow ą w Genewie, zwołana została z 
in icjatyw y M iędzynarodow ego K om i­
te tu  C zerw onego K rzyża.

Z  ram ienia Polski w obradach kon­
ferencji w ezm ą udział przedstawiciele 
zarządu  głównego Polskiego C zerw o­
n ego  K rzyża.

za te szranki, należy przy jść do  pu­
bliczności tak, jak  wielkie organizacje 
sprzedaży masowej przychodzą d o  kli- 
jenteli: wzbudzają, jej zainteresowanie, 
apelując drogą reklam y dc poczucia 
własnego' interesu, korzyści, satysfak­
cji. T eatr musi w kroczyć na drogę 
analogiczną, posiłkując się m etodą po­
dobną. Jeśli publiczność nie przycho­
dzi do teatru, teatr powinien przyjść 
do puibliczności. R óżne drogi i sposo­
by prow adzą do tego celu. Bytem w 
berlińskim  teatrze ludow ym . Miałem

bilet do pierwszego rzędu  na balko­
nie. G dy pokazałem  bilet kontroloro- 
wi, odebrał mi go i wymienił na bi­
let do1 krzeseł. T ak ty k a  nader racjo­
nalna i słuszna: zapełniony parter i lo­
że decydują, o w rażeniu, jakie robi 
sala teatralna na widzu i na aktorach. 
Przykład ten jest jednem z ogniw w 
łańcuchu środków , jakie należy stoso­
wać dla zjednania sobie publiczności. 
Polityka niskich cen, ułatwień p rzy  
nabyw aniu biletów, abonam entów  
i t. di. i t. d. w szystko to odgryw a du­
żą rolę. Życie biegnie dzisiaj innym 
nurtem , niż przed  wojną i teatr musi 
przystosow ać się do życia we wszyst- 
kiem “ . Or.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póitłustym).

Sobota, 21 listopada.
LW Ó W  (3S1). Godz. 11 .4 0 : Trans, z W ar­

szawy. Przegląd Prasy Krajowej PA T . — 
115 8 : Retransmisja sygnału czasu z Obserwa­
torium  Astronomicznego w Warszawie, hej­
nału z Wieży M arjackiej w Krakowie. O dczy­
tanie programu na dzień bieżący.— 12 .10 :
Trans, z W arszawy. U rz. kom unikat Państw. 
Instyt. Meteor. — 12 .15 : Szkolny poranek
muzyczny poświęcony Chopinowi. Odczyt p. 
dr. Bronisł. Keprulianowej. Szereg utworów 
Chopina w ykona prof. Leopold Muenzer. 
Preludja Chopina w yk. kwartet wiolonczelowy.
— 13.00: M uzyka z płyt gramofonowych.
Płyty z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. K o­
pernika 1 1 .  — 13-15  — 15-05: Przerwa. —
15.05: Trans, z W arszawy. Kom unikat gospo­
darczy. — 15 .15 :  Trans, z W arszawy. Wiado­
mości wojskowe dla wszystkich, omówi i od­
powiedzi udzieli red. I. Targ. — 15 .25 : K on­
cert z płyt gram ofonowych. — 16.00: A udy­
cja dla chorych w opr. ks. kapelana Michała 
Rękasa i koncert. — 16.20: Trans, z W arsza­
wy. Radjokronika — wygi. dr. Marjan Stę- 
powski. — 16.40: Trans, z W arszawy. M uzyka 
z płyt gramofonowych. — 17 .10 : Trans, z 
W arszawy. „A lkoholizm  a przestępczość nie­
letnich" wygi. p. Wanda W ojtowicz-Grabiń- 
ska. — 17 .35 : Koncert młodych talentów. W y­
konaw cy: p. Irena Dziurzyńska (sopran), r> 
Jan  Sienkiewicz (skrzypce), w yk. utw ory lek­
kie, akomp. p. Tadeusz Seredyński. — 18.03: 
Trans, z W arszawy. Audycja dla dzieci. Słu­
chowisko historyczne dla dzieci starszych 
i młodzieży pióra Marji Dynowskiej „Śpiewak 
Królowej K in gi". — 18.30: Trans, z Warsza­
w y. U tw ory Feliksa Nowowiejskiego w w yk. 
orkiestry P. R . pod dyr. Józefa Ozimińskiego
—  18.50: Rozmaitości. — 19 .10 : Odczytanie 
programu na dzień natsępny. — 19 -15 : Trans, 
z W arszawy. Skrzynka poczt, rolnicza, kores­
pondencję bieżącą omówi inż. Wacław T a r­

kowski. — 19-25: „Logika języka" (część I-a) 
wygł. dr. A rtur Passendorfer. — 19.40: Płyta 
gramofonowa. — 19 4 5 : Trans, z W arszawy. 
Prasowy Dziennik Radjow y. — 20.00: Trans, 
z W arszawy. „N a widnokręgu". — 20 .15 :
Trans, z W arszawy. M uzyka lekka w w yk. 
orkiestry P. R . pod dyr. Stanisława Nawrota, 
Mieczysław Fogg (piosenki) i Bolesław Bu- 
chalski (harmonja) i Ludwik Urstein (akomp.).
— 2 1.SS : Trans, z W arszawy. Fejl. p. Tade­
usza Nittmana „W itaj, jutrzenko swobody".
— 20.10 : Trans z W-arszawy. U tw ory Chopi­
na w w yk. Józefa Smidowicza. — 22.40;
Trans, z W arszawy. Dodatek do Prasowego 
Dziennika Radjowego. — 22.45: Trans, z W ar­
szawy. Urz, komunikat Państyp. Instyt. Me­
teor. — 22.50: Trans, z W arszawy. W iadomo­
ści sportowe. — 22.55: Przerwa. — 23.00— 
24.00: M uzyka lekka i taneczna z Palais de
Danse „Bristo l" we Lwowie.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 19 listopada.
Tesp 80.— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 19 listopada.

Na Giełdzie większe obroty w życie, o- 
wsie oraz skromne obroty w pszenicy. Łączny 
obrót zwyż 1000 ton. Ceny utrzym ują się na 
wysokości ostatnich notowań.

Tendencja utrzymana, usposobienie oży­
wione.

Kursy ustalone na podstawie cen rynkow ych 
loco Podwołoczyska:

Pszenica kr. dwor. 24.— do 24.50, żyto 
małop. jednol. 24.75 do 25.— , owies malop. 
dwor. 23.75 do 24.25, ziemniaki przemysłowe 
3.75 do 4.— .

Loco Lw ów :
Żyto malop. jednol. 26.25 do 26.50, owies 

malop. dwor. 26.25 do 26.75.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .
Lwów, 19 listopada.

Masło deserowe 350.— do 370.—, masło 
stołowe 320.-— do 330.—, masło kuchenne 
270.— do 290.— .

Tw aróg gospod. 60.— , twaróg mlecz, so­
lony 23.— do 30.— .

Mleko krowie pelnc 25.— do 32 .— .
Ja ja  eksport. 51/54 kg. 187.— do 191.50. 

j-aja 48/51 kg. 160.— do 164.50, jaja oryg- 
ponad 4S/51 kg, 168.— do 170.— .

Masło podrożało, natomiast jaja eksporto­
we i w obrocie krajowym  spadły w cenie.

Mleko i twaróg utrzym ują się na poziomie 
dotychczasowych notowań.

Ostatnie wkdotnoścl 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .

Warszawa, 20 listopada.

W A L U T Y : Dolary 8,90.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5% p o i.
konwers. 4 1,7 5 ; 6%  poż. dolarowa 62.— i
4%  poż. dolarowa 42,25; 7%  poż. stabil-
58,50— 61,50 ; 10%  poż. kolejowa 104,50.

D E W IZ Y : Belgja 124.05; Holandja 358,60; 
Londyn 33,52— 33,52; N ow y Jo rk  8,92,1; 
Paryż 34,95; Praga 26,44; Szwajcarja .173,69; 
Berlin 211,90 .

A K C JE : Bank Polski n o ,— ; Sole potas. 
82,00— 83,00; Modrzejow 4,— .

M A G IST R A T  K R Ó L . STO Ł. M. LW O W A .
LW - 14289/31 

W. III.
We Lwowie, dnia 19 listopada 19 3 1. 

O G ŁO SZ E N IE  _  P R Z E T A R G U . 
Magistrat król. stoł. miasta Lw ow a roz­

pisuje przetarg publiczny na rozbiórkę dwu 
parterowych domów m urowanych przy ul. 
Gródeckiej L, 19 (róg ul. Sądowej) we Lw o­
wie.

Term in otwarcia ofert naznacza się n i 
dzień 28 listopada 19 31 r., godz, 12-ta W 
Ratuszu III. p.. W ydział III., drzwi N r. 114 .

Wszelkich wyjaśnień z podaniem szcze­
gółowych warunków udziela W ydział III/I 
Magistratu codziennie od godziny 12-tej do 
14-tej. Przy ofercie należy złożyć wadjuni 
w kwocie 1,000 zł. 8945

W iceprezydent miasta Lwows 
Inż. Kolbuszowski w. r.

W Y D A W N IC T W O  „Zdobywanie P racy" m* 
u siebie zgłoszonych kilkadziesiąt wolnych 
posad z różnych dziedzin. Inform acje: 
„Zdobywanie P racy". Stanisławów. 8948-3

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
Z G U B IO N E  prawo jazdy nr. 537 i książkę 

rejestracyjną auta nr. 91442 unieważniam- 
Józef Pawlik 8944-3

FILIP  M A C D O N A L D . 39)

ery
Przekład autoryzowany z angielskiego.

cl mii
Mniej więcej w tym  sam ym  czasie, 

kiedy Antoni indagow ał „W atsona11, 
do  dużej sali oberży „P od  Koniem  j 
O garem 11 wszedł wewnętrznemi 
drzw iam i reporter 'Walter Flood.

W  sali byli ty lk o  dwaj ludzie. Doll- 
boys, spokojny i opanow any, spoczy­
w ał na sofie, przysuniętej ukośnie do 
płonącego w kom inku ognia i drugi 
gość siedział -sztywno na małem .krze­
sełku, po  drugiej stronie kom inka, z 
•twarzą ukryta w gazecie.

Flood podszedł d o  kontuaru i oparł 
się oń z właściwym  sobie wdziękiem . 
Je g o  rum iana tw arz jaśniała zdro­
w iem , a blond w łosy połyskiw ały gład­
k o  w świetle lam py. K raw at miał bar­
dzo  piękny, garnitur zaś więcej niż 
szykow ny. R obił nim reklam ę swemu 
kraw cow i.

Zam ów i} w ódkę i wodę, sodową- 
D ollboys w odził za nim  oczami. O trzy 
m aw szy szklankę Flood odw rócił się 
w  stronę kom inka, udał. ze dopiero 
teraz zobaczył D ollboysa i pow itał go 
przyjaźnie.

Farm er odpow iedział na powitanie 
niem al serdecznie.

—  M iło  jest sp o tk ać  p rzy ch y ln ą

tw arz —  dodał bełkotliwie, spogląda­
jąc ponad szklanka na gościa, scho­
wanego za gazetą. N iektórzy  ludzie 
potrafią ty lko zabijać czas, ale nie 
wyciągnie się z nich ani jednego- słowa.

W  opalonej, lecz dziwnie bladej 
tw arzy D ollboysa iskrzyły się żałośnie 
małe oczy.

— N iech nan się do  mnie przyłą­
czy —  zaproponow ał uprzejm ie 
Flood, podnosząc szklankę.

— Z  prz... prz... przyjem nością — 
odparł farm er, poczem  wstał i pod­
szedł uroczystym  krokiem  do kontua­
ru. Flood przyjrzał m u się uważnie i 
doszedł do w niosku, że D yson miał ra ­
cję. D ollboys w yglądał na w ystraszo­
nego. (N ie wiedział, że to był dopiero 
początek). By} jakby skurczony, miał 
ostre linje koło  ust, a zam glone alko- 
hol-em oczy, takie przedtem  spokojne i 
kamienne, latały nerw ow o po sali.

— C zego  się par. napije? — zapytał 
Flood.

— W his... w hisky! —  pchnął 
drżącą ręką swoją szklankę kelnerce i 
zapatrzył się pijackim  w zrokiem  w 
wielki syfon z odkręconym  kurkiem . 
Flood pofozum iał się tym czasem  
wzrokiem  z ukrytym  za gazetą Pi-

ke‘m, który wyjrzał z za swej papie­
rowej osłony - podniósł rękę z rozsta- 
wionemi palcam i. A  więc od przy j­
ścia Pike!a, to znaczy od godziny, trą­
bił już piątą szklankę. A  i przedtem  
nie próżnow ał... Flood zwrócił się do 
swego gośc-a z podziwem .

N a  niezręczne „zdrow ie11 farm era, 
podniósł uprzejm ie swoją szklankę i 
rzekł;

— W szelkiego pow odzenia! O by 
nasza popołudniow a transakcja opła­
ciła się panu sowicie! C o ?

D ollboys podniósł drżący palec do 
ust i rzek} chrapliw ie;

— Sz! Sz! N ie  tak głośno. N ie  
m ów m y o in... interesie tu taj!

— Przepraszam  — odparł skw apli­
wie Flood. ’ ^

— C hodźm y usiąść — zapropono­
wał tym  sam ym  chrapliw ym  szeptem 
farm er i uczepiwszy się rękaw a Floo- 
da, poprow adził go pow oli, lecz nieo­
mylnie, do kanapy koło kom inka. T u  
puścił rękaw  i usunął -się ciężko na sie­
dzenie. Część whisky wylała m u się 
na kam izelkę. W ytarł plam ę dłonią, 
w yprostow ał się i rzekł praw ie n or­
m alnym  głosem. (Flood zdum iał się 
jego opanow aniu):

— Dziś... jak  ty lko pan odjechał... 
ten... ten drugi się pokazał... ten, co 
mnie pan przed nim ostrzegał... — 
Znów  uczepił się ręikawa reportera. — 
T ak , jak pan mówił...

— W styd ! — oburzył się Flood.

— T en  M arable pozw ala sobie na 
skandale. G dyby to było w m ojej m o­
żności, kazałbym  go zam knąć. N ic 
znoszę tego węszącego drania!

— Właśm-e — -rz-ekł z cieniem u- 
śmiechu D ollboys i przez mim-utę k i­
wał głową. —• W łaśnie. •— Puścił rę­
kaw  tow arzysza i zaczął go  głaskać.

Flood  zniósł ze sto-icyzmem tę 
pieszczotę, jak  row-meż od o r wódikij 
buchający z ust farm era. Wii-edział, że 
to długo ni-e -potrwa.

I ni-e potrwało- N im  D ollboys zdąJ 
żył się -znów odezwać, drzw i z kory­
tarza otw orzyły się z hałasem i wpadł 
D yson.

—• Jesteś tu  Fłoodi? — wrzasnął 
dońośni-e, zobaczyw szy kolegę. — Szu­
kałem c-i-ę po  cały-m dom u. W  naszym 
pokoju  .napalone. C hodź na górę!

N a  dźw ięk t-e-go głosu Dolllboys 
drgnął gwałtownie, wylał na kam izelkę 
jeszcze więcej whisky i  tw arz jego sta­
ła się poprostu  szara. Ponieważ sie­
dział tyłem do drzwi, zaczął odw racać 
się pow oli, lecz nieodparcie, jakby p o­
ciągany magnes-em.

Flood, k tó ry  si-edział do niego bo­
kiem, zaczął dawać przybyszow i gwał­
towne, niby to  dyskretne znaki, żeby 
się cofnął. M ówiły one;

— W ynoś się prędko — bo  cię z 0~  

b aczy !
(C. d. n.).

CEN A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-wpaltowy ko.amcy ^łamowej w ©jrl.w.ni*ch swytóych za tekstem) 15 g * .  -  za ! wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-tamew* 
W cadesłanem nekrologii 49  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dzisle gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60  g r .  — po kronice 50  g r .  na 1-szei ,j><,d
ttszlówkiem) 89  g r . — <->ofcoe offiossenia za siew: 10 fpt. — drobne oroszenia kop*© i spn».feś za słowo 55 g r . — Cala strona: ogłoszeniowa *0®  s t .  — tekstowa «C© * Ł  — a fen m *

)d o s  vov>i& cyfrowe — gsraigjsoowft SwYa droższe.

„Drukarma Polska, Lwów, ul. Chor-ticzyzny 77, teł. 29-19, pod  zarodem  Whdysława Germana. — Nsdeżytość pocztowa opłacona ryczałtem


